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Cala ludność Warszawy
miała być w ystrzelana

Zeznanie Brauchitscha i Riiodego przed prokuratorem Sawickim
N O R \ (PAP). Prokura*

to r  Sawicki rozpoczął przesłuchowa* 
nie b. m arszałka Brauc-h tscha w 
•p raw ach  zw iązanych z napaścią 
w rześniow ą na Polskę. Brauchitsch 
przybył na badanie w ubraniu cyw.l- 
nym  i robił w rażenie bardzo przy* 
gnębionego.

Na w stęp ‘e śledztw a oświadczył 
on, 4*» na sku tek  rozkazu H itlera o 
rozsi.rze'1-waniu kom isarzy radziec* 
kich oraz prześladow aniu ludności cy 
wilnej w ydał znane zarządzeń e 
o wzmocnieniu dyscypliny wśród żoł­
nierzy nem ieck ich . Na skutek tego 
posunięcia, jak również nieporozu* 
mień między n m a H itlerem  w spra* 
w ach ogólnej poi.tyki oraz dalszej 
kam panii ro sy jske j B rauch tsch zgło 
sH swoją dymisję, k tó ra  została przy­
ję ta  przez H itlera. Usunął on się w te­
dy w zacisze domowe i osiadł w mia­
steczku, w którym  żona jego miała 
m ałą posiadłość m ejską .

Na pytanie p rokurato ra  Sawickie* 
go. czy w dalszym  ciągu otrzym ywał 
pobory  m arszałka, B rauchitsch o* 
św ad czy ł, że tak-

Na zapytań e, czy w iedz'af o prze­
śladow aniach Polaków i Żydów'. Brau 
ch  tsch odpowiedz al, że nic mu o 
tym n e było wiadomo w czasie woj* 
ny. Dowiedział się praw dy dcpiero po 
ka.p lula oji.

N astępn  e p rokura to r Sawicki przy 
s tą p i  do badania generała * m ajora 
policji niemieck.ej, E rnesta  Rhode, 
k tó ry  zajmował wybitne stanow isko 
w sztab  e Him m lera.

Pro-kurator Sawicki oświadczył na 
w stępie: .. /

—  Jak o  przedstaw iciel rządu Rze 
czypośpołitej Polskiej, przystępuje do 
zbadania pana w charak terze  św ad- 
ka.

G eneral R hode w sta ł z miejsca i
akl c n i  się milcząc- W ysoki, szczu* 
pły. w zielonkawym  m undurze bez 
dystynkcji, o gładko wygolonej tw a­
rzy, Rhc de jest typem  prask ego ofi­
cera, ale już bez pruskiej bu ty  i hitle­
rowskiej pewności s ebie. Zgcdnie z 
wymogami procedury anglo * am ery- 
kańsk ej. musiał on zlcżyć przysięgę. 
Z gotowość ą podniósł p raw ą rękę 
przysięga-ąc, że będz e zeznaw ał p ra ­
wdę i tylko praw dę.

— Kiedy był pan w Polsce? —  pa-

sce we wrześniu 1939 roku i to  w 
Bydgoszczy.

— Co pan wie o represjach, jak ch  
ofiarą padła ludność polska w Byd­
goszczy? — pyta p ro k u ra to r Sawic­
ki.

Rohde oczyw :ście zaprzecza, o ni* 
czym nie wiedział i z represjam i nic 
wspólnego nie miał, gdyż pełnił zu- 
pefn e inne funkcje.

—  Jak ie  mianowicie?
Organizowałem  nadzór nad ludnoś

cią polską przy pomocy policji „gra­
natow ej". k tó rą  utworzyliśm y na 
m ejscu .

Najbardziej jednak o źy w o n y  okres 
działalności Ro-hdego w ypadł na rok 
1943, kiedy jako szef sztabu von dem 
Bacha, został pow ołany do akcji zwal 
czania partyzan tów  na froncie 
wschodnim i w Polsce. Zarządzeń a 
wydane w związku z tą  akcją przez 
H itlera i H m m lera były, jak stw ier­
dza R-chde. —  bardzo ostre i zaleca­
ły likwidow anie partyzantów  przy 
pom ocy wszełk ch środków , bez 
względu naw et na to, czy będą mieli 
oni broń, czy nie.

—  Gdzie był pan w okresie pow­
stan ia?  — pada następne p y tan e .

R-chde. zaczyna się coraz bardziej 
denerw ow ać.

da pytanie.
Hitiitlerow ski generał o cą g a  się z od 

po w edz.ą-
W reszcie stw ierdza, że by ł w Pol*

Nowy ierk siedzibą
ONZ

LONDYN (PAP). Na posiedzeniu 
kom sj technicznej ONZ uchwalono 
wniosek przedstaw iony przez dele­
gację radziecką, aby stała siedziba 
Organizacji zosiała wyznaczona w 
okolicach Nowego Jo rk u  a tymczaso 
wa w samym Nowym Jorku- P rzed­
staw  c e le  Chin i W enezueli popar­
li ten  wniosek. D elegat francuski o* 
świadczyl. że pośpieszono się zbyt­
nio w w yborze między w schcdn m a 

jzachodn m w ybrzeżem  A m eryki, tak 
samo, jak z decyzją wyboru m iędzy 

'A m ery k ą  a E u ro p ą

Ostre pogotowie policji 
w Nowym Jorku

LONDYN t?A P). Agencja R eu te­
ra donosi z Nowego Jo rku , że bur­
mistrz gen. William 0 ‘D w yer zarzą­
dził o sire  pogotow ie policji w zw.ąz* 
k® z odm ow ą pow rotu do pracy s t r ą  
kujących robotników  portow ych.

Widocznie w&pomnien.a tego okre 
su nie muszą być bardzo przyjem ne

—  Byłem w tedy w swojej kw ate­
rze w K rugłanken w P rusach W sch- 
dn ch kiedy mnie nagle telefoniczn e 
zaw ezw ał do sieb e H mmler, k tóry  
stacjonował w G rossgarten , o 20 km. 
ode mnie. Byl-o to 6 sierpnia 1944 r. 
K iedy przybyłem  do Him m lera, był 
■on bardzo wzburzony i zdenerw o­
wany, mówiąc mi o wybuchu pow sta 
n a  w W arszawie- Nie było to dla 
nas niespodz anką —  dodaje Rohde, 
przez wywiad nasz już w połowie lip 
ca w.edz ełiśmy o przygotow aniach 
do pow stania, a naw et o tym, że do­
wództwo obejm e Bór-KomoTowski. 

Nie przedsięwzięliśm y jednak żad­
nych kroków  zapobiegawczych, 
gdyż H m m ler nie brał na serio wia­
domość. o możliwości pow stania. Na 
naradzie w sztabie Himmlera zapa­
dła decyzja skierow ań a do W arsza­
wy sił policyjnych z Poznania pod 
dowództwem  R einefahrta oraz t. zw. 
brygady D uerlew angera, składającej 
się i  bandytów  i krym inalistów  naj­
gorszego gatunku- Gen. von dem 
Bach otrzym ał poleceń e stłumienia 
pow stania za w szelką cenę. a H tier 
wydał rozkaz zrównania z ziemią 
W arszaw y.

— Czy rozkaz ten został wydany 
już v  pierwszych d n a c h  pow stania? 
—  pyta p rokura to r Sawick..

T ak jest — potw  erdza Rohde, a 
według drugiego rozkazu Himmlera, 
cała ludność W arszaw y, nie w yłą­
czając kobiet i dzieci miała być wy 
strzelana oo do nogi.

—  Któż miał w ykonać te rozkazy, 
gw ałcące wszełk.e praw a ludzkie i 
m iędzynarodow e? — pada py.anie.

—  Generał Guderian, którego roz 
kazom  był śmy podporządkow ani, 
zarów no Bach jak i ja — odpowia­
da hitlerow ski generał ; dodaje, że 
był naw et wraz z Bachem  u Guderia

.'na, aby  wymóc cofnięcie rozkazu, 
k tó ry  ich zdan.em  był szkodliwy ze 
względów stra teg  cznych- W arsza­
wa m ała być broniona, a prow adzić 
obronę przeciw ko Armii Czerwonej 
w m ieśc;e płonącym  i zamienionym 
w kupę gruzów, byłoby trudno.

— I cóż G u-dem n? — pyta proku­
ra to r Sawicki. —  OdmóvŃ|ł. Pow ie­
dział nąm, że nie może zmień ć roz­
kazu Fue-hrera. G uderian pozosta­
wał całkowicie pod wpływem  H itle­
ra- Został on szefem sztabu po zama 
chu lipcowym.

Po Grecji -Indonezja przedmiotem obrad
n u d y  B e z p i e c z e ń s t w a

LONDYN (PAP). Na * zakończenie 
debaty  nad spraw ą Grecj przew od­
niczący Rady Bezp eczeńsiw a odczy 
tał następu  ącą rezolucję: ..Powinni­
śmy przyjąć do wiadomości oświad­
czenie przeds.aw  c el. Związku R a­
dzieckiego, W ielkiej B ry tan ', i G re­
cji oraz ośw adczenia Sianów  Zjed­
noczonych. Francji, Ch n, A ustralii, 
Polski, Holandii, Egiptu i Brazyl i. 
Oświadczenia te dotyczyły spraw y 
obecności wojsk brylyjsk ch w G re­
cji.. Po przyjęć u do wiadomości 
przez R adę Bzzp eczeóstw a-fak ln  o* 
becności wojsk brytyjskich w G re­
cji możemy uw ażać kw estję za wy­
czerpaną".

B rytyjski m inister spraw  zagrani­
cznych Bevin złożył R adzie Bezpie­
czeństw a oświadczenie, że me b ę­

dzie nalegał na uchw alenie form al­
nej rezolucji stw ierdzającej, iż obec­
ność brytyjsk  ch wojsk w Grecji nie 
zagraża pokojowi.

*
Na czw artkow ym  posiedzeniu po­

południowym  R ada Bezpieczeństw a 
przystąp iła  do rozpatrzenia skargi 
delegacji u k ra  nskiej w sprawie obe­
cność wojsk brytyjskich w Indone­
zji. Delegat ukraiński Man-ui-lski o- 
świadczył, że od k Jku m esięcy trw a 
■ą w Indonezji działania wcj£nne 
prow adzone przez wojska brytyjsk .e 
i w spom agające je wojska japońskie 
—  przeciw ko ludności tubylczej. Sy­
tuacja ta jest sprzeczna z artyku łem  
34 K arty  N arodów  Zjednoczonvch i 
zagraża m iędzynarodow em u pokojo­
wi. Manuils-ki w ezw ał R adę B ezpie­

czeństw a do zbadania spraw y I za­
stosow ań a środków , k tó re by poło­
żyły kres istn ejącej sytuacji. D ele­
gat ukraiński podkreślił, że k lęska 
Japonii wzbudziła w śród Indonezyj­
czyków wolę niepodległości. Sy tua­
cja ro zw n ę la  się jednak przeciw n e 
do ich życzeń- Mimo kapilulacji J a ­
ponii pozostaw iono oddziały japoń­
skie dla pilnowan a porządku. Przy 
bycie wojsk brytyjskich i h in d u sk eh  
n e' przyniosło żadnej popraw y sytua 
cji. P rasa brytyjska i-  d? enn 'k  
„Daily M ail" oraz ,J>iily E xpress”, 
doniosły, że w czasie walk przeciw ­
ko czołgom zg nęło 30 — 40.000 Ja* 
wajczyków Sytuację tę  należy okre 
ślić jako stan  wojny. S tan  ten  pozo-

fDalszy ciąg na sir. 2)

Delegacja Polska wyjeżdża do Pragi
(SAP). W  dniu 12 b. m. wyjeżdża 

Ido Pragi Czeskiej dełegaoja rządow a 
dla omów enia całokształtu  zagad* 

Inień w spółpracy polsko-czechoslo* 
j wackiej.

W  skład delegacji w chodzą mini­
strowie: Rzym owsk. jako przew odni 
czący, tow- Św ątkow ski. Jędrychow  
ski, K iernik, O lszewski i poseł R. P. 
w Pradze W ierbłow ski; eksperci na­

ukowi z tow. prof. L- Leszczyokim 
i rek to rem  G oetlem  na czele; dele­
gaci sztabu ,G eneralnego  z gen. Moa- 

sorem. eksperci z M inisterstw a Że­
glug. i H andlu Zagranicznego. P rze­
myślu, S karbu  i Komunikacji.

Poza tym z ramienia CKW  PPS 
tow- St. Dobrowolski.

Łącznie delegacja bezy 34 osoby.

Prawda o dywersji i sabotażu
Konferencja w M.S.Z. dla prasy zagraniczne)

(SAP). W M. S. Z odbyła się d z ś  
w obecności M inistra W- Rzymow­
skiego i min. B ezp eczeństw a Publi­
cznego, Radkiew icza —  konferencja 
prasow a dfta dziennikarzy zagranicz­

nych. Na konferenejti tej w obszer­
nym referacie naśw ietlono w ew nę­
trzn ą  sytuację kraju od strony bez- 
p eczeństw a.

Na podstaw ie szerokiego ma­
teriału  dowodowego przedstaw iono 
zbrodn czą d za ła ln o ść  dyw ersyjną i 
sabotażow ą band spod znaku NSZ.

Przedstaw iono również dokum enty, 
stw ierdzające bezsprzeczny kon tak t 
tych band ę  zagrań cą, a zw łaszcza 
z A ndersem  i Kopańskim.

M!n. Elmer udał się do Hagi
W  dniu dzisiejszym opuścił Warszawę, 

udając się do Hatfi, poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny R. P. w H olandii, tow. 
dx Benedykt Elmer wraz z członkami po­
selstwa, żegnany na lotnisku przez posłe 
Holandii w W arszawie, p. Reynier Fis es i 
dyrektora protokółu dyplomatycznego MSZ- 
Adama Gubrynowicea.

Zastanówmy się...
„Rząd sto. wobec konieczność, bardzo trudnego wyboru: 

albo mus żądać od obyw ateli wielu w yrzeczeń i ograniczeń jak 
w czasie wojny jeszcze na przeciąg k .k u  lat, by móc puścić 
w ruch fabryk, pracujące dla eksportu , albo kosztem  zagrożenia 
przyszłość ekonom icznej kraju od razu popraw ić w arunki eg" 
zystencj. obywateli.

Byłoby rzeczą niepojętą, gdyby socjalistyczny rząd zdecy­
dował się pcśw  ęc ć przyszłość klas pracujących, k tó re  zawsze 
w pierw szym  rzędzie cierp ą z powodu kryzysów  ekonom icz­
nych, dla doraźnych korzyści.

Dokonawszy wyboru rząd musi w yzyskać wszyatk e moż­
liwe źródła celem zaspokojenia najbardziej palących potrzeb 
społeczeństw a. W ątpliw e jest jednak, by przem ysł był w stanie 
z a s p o k o i ć  naw et te najp lniejze po trzeby  przed upływ em  oo 
najm isej dwóch lat.

Jeśli się będzie budow ać domy m eszk a ln e . b ę d z e  za mało 
szkół i s z p i t a l i ,  jeśli zaopatrzy  się dostateczn  e w węg el f-b ry ­
ki, będzie za mało węgła na ogrzanie m ieszkań; jeśl będzie 
diość szkół nie w ystarczy nauczyc eli; jeśli wszyscy chorzy 
otrzym ali by m ejsce w szpitalach, nie starczy lekarzy  i pielęg­
niarek. I tak  na każdym  odcinku źyc.a-

W szystko to wymaga energicznych decyzji rządu, s tw orze­
nia racjonalnego planu według s to p n a  ważności p o trzeb ” .

Skąd pochodzą te  słow a? Czy cytujem y je z w łasnych a r ­
tykułów . czy też z jakiegoś innego czasop sma polskiego p rzy­
taczam y tę analizę stósunków  w Polsce? Nie. To w yjątek z a r­
tykułu zamieszczonego w grudniu r. uh. we francusk m piśmie 
,.Les C ahiers pcbtlqucs", określającego trudności ang elakiego 
rządu Pa-ńtii Pracy, a pisanego przez ang elskiego autora-

Nie jest przypadkiem , iż słowa te tak dokładn e pasu ą do 
sytuacji, w któr.ej znajduje s 'ę  nasz kraj. Zasobna i bogata W iel­
ka B rytania w wyniku wojny, w  wyn ku zniszczeń ludzkich 
i m ateriałow ych stoi przed trudnościam i, k tó re  w wyżej w y­
mienionym artyku le  tak  jasno i w św ietnym  skrócie zostały 
przedstaw ione. Jeś li takie są trudności Anglii, panującej na 
olbrzym ich obszarach kuli ziem skiej, n ietkniętej s topą o k u ­
panta, czy trzeba mówić i uzasadniać raz jeszcze nasze troski 
i kłopoty.

Gdy narzekam y na dokuczł wości życia codz eonego, na 
codzienne braki i w yrzeczenia, stale pam iętać musimy o 
przyczynach, k tó re je spowodow ały, o woja e. w której kraj 
nasz bardziej niż inne został zniszczony, i o chaosie gospodar­
czym w k ló ry  w raz z całą  E uropą i całym  św atem  zesta! w trą ­
cony. A  w gospodarce nie m a,cudów - N e ma takiej siły, nie 
ma takiego proroka i cudotw órcy, k tóry  by za dotknięciem  
czarodz ejskiej różdżki podniósł z gruzów przez jedną noc mo­
ry fabryk i miast, odbudow ał transport, zaorał ugory i przy­
wrócił dobrobyt. Nie ma sposobu na to, by pow etow ać natych* 
m ast o lb r z y m ie  stre ly  ludzkie, k tó re  poniósł nasz kraj. tracąc 
szóstą część obyw ateli, jeśli pedebne tro-ski ma naród bry ty j­
ski; k tó ry  w wojnie nie poniósł tak olbrzym ich cfiar.

P rzytoczyl śmy te  słowa, ażeby każdy z nas w życiu co­
dziennym za s ta n o w i się zawsze nad przyczynam i, pow odują­
cymi tę  naszą ciężką sytuację, z k tórej w cięźk m Irud iie  sta 
ram y s ę wyjść i wychodzimy i ażeby rozumiał, iż n e ma innej 
drogi, jak ciężka, trudna i ofiarna praca, m ająca trw ać długie 
lata

Z. M.



W trosce o pokój świata
W ielka mowa wyborcza M ołotowa
M O SK W A . A g en cja  T A SS  donosi, t e  

Komisarz ludow y sp raw  zagran icznych  ZSRR 
M ol o tows, w ygłosi! przem ów ienie p rzedw y­
borcze, w k tó ry m  ośw iadczy ł: „C hcę z a ­
pew nić was, t e  dobrze  pam ię tam  o słow ach 
tow arzysza  S ta lin a , do tyczących  głów nych 
obow iązków  p o sła , a m ianow icie: „Pam ię­
tać  o w ielkim  p rzy k ład z ie  Lenina i n a ś la ­
dow aniu  Lenina we w szystk im ". N aślad o ­
w ać Lenina, znaczy  to jednocześn ie  n a ś la ­
dow ać w ielk iego S ta lina , k tó ry  je s t k o n ty ­
nu a to rem  d z ie ła  Lenina. N ie istn ie je  cel 
w yższy d la  p osła , n iż iść w ślady  L enina 
i S ta lin a  i o kazać  się godnym  ich dzie ła. 
W ybory  będ ą  spraw dzianem  stosunku  w ie­
lom ilionow ej ludności Zw iązku R adzieckiego 
do  kó ł k ierow niczych  p a r ti i  kom unistycz­
nej o raz  do p o lity k i rząd u  radzieckiego.

B yć może, że zag ran ica  wciąż jeszcze 
m arzy  o tym , że byłoby  dobrze, aby  do w ła ­
dzy w naszym  k ra ju  dosz ła  inna, nie kom u­
n istyczna  p a rtia .

T eraz  i w innych pań stw ach  m ożna się 
sp o tkać  z fakiam , że kom uniści u w ładzy  
c ieszą  się zaufan iem  szerok ich  m as ludności. 
D ow odzi to  ty lk o  tego, że dośw iadczenia  
życia n ie p rzechodzą  bez śladu . O znacza 
to, że ziem ia nie ty lk o  Kręci się, ale, że 
n ie  k ręc i się nap różno  i, że św iat idzie n a ­
p rzó d  ku lepsze j przyszłoś® .

C zte ro le tn ia  w ojna z Niemcami, a n a ­
stępn ie  z Ja p o n ią , b y ła  eiężką próbą  d la 
m łodego państw a radzieck iego , w ojna, k tó ­
ra  w ym agała  natężen ia  w szystk ich  ducho­
w ych i m a te ria ln y ch  sił narodu , b y ła  w y­
jątkow o c iężką  p ró b ą  p o lity k i p a r ti i  ko ­
m unistycznej i po n ad to  p ró b ą  w y trzy m ało ­
ści u stro ju  Z w iązku R adzieckiego. T eraz 
n ik t nie może zaprzeczyć, że pań stw o  ra­
dzieck ie  z honorem  w yszło  z te j próby. P o ­
rów najcie  Rosję, ja k r  ona by ła  do  rew olu ­
cji paźdz iern ikow ej z obecnych Zw iązkiem  
R adzieckim . W iadom o, że w ojna rosy jsko- 
jap o ń sk a  w la lach  1904— 1905 w yw ołała  
w ielk i w strząs w R osji carsk ie j. W szyscy 
p a m ię ta ją  p ierw szą  rew olucję  ro sy jsk ą , k ie­
dy  p ierw szy  grom  zagrzm ia ł nad  ustro jem  
oarskim . W ojna z N iemcam i w la tach  1914— 
1917 dopro w ad ziła  do  u p a A u  państw a c a r ­
skiego i zak o ń czy ła  się lik w id ac ją  u stro ju  
bu rżunzyjno-obszarn iczogo  w R osji. R ząd 
carsk i w 1995 r. pośp ieszn ie  zak o ń czy ł w oj- 
«ą z Ja p o n ią , p rzy zn a jąc  się do  klęski.

W ojny  z N iem cam i R osja  ca rsk a  ju ż  nie 
m ogła p rzetrw ać, sk ła d a ją c  tym  dow ód, do 
jąk iego  sto p n ia  p rzegn iły  i p rz es ta rza ły  by ł 
s ta ry  reżim . P o ró w n ajc ie  to z obecną naszą  
sy tu śc ją , k iedy  sko ń czy ła  się najc ięższa  
w ojna z  N iem cam i, a n astępn ie  w ojna z Ja  
ponlą. O bydw aj n ap astn icy  w raz  ze swymi 
sa te litam i zostali rozgrom ieni głów nie d z ię ­
k i C zerw onej A rm ii. Z riązek  R adzieck i 
o s iąg n ą ł zw ycięstw o na Z achodzie, a na ­
s tęp n ie  i na W schodzie, co, jak  w idzicie, 
zupełn ie  nic p rzypom ina  daw nych  p rz ed rą - 
dzieck ich  czasów. T e  w ielkie d ośw iadcze­
nia p rzy czy n iły  się do tego, że Zw iązek 
R adzieck i jeszcze w zm oend sw oje s tanow i­
sko, jak o  czynnik  o p ierw szorzędnym  zn a ­
czeniu  w życiu m iędzynarodow ym - Z w iązek 
R adzieck i zna i Ju  je  się  dzisiaj w  szeregu 
na jw ażn ie jszy ch  m ocarstw  św ia ta

W  chw ili obecnej n ie sposób rozw iązy­
w ać pow ażnych zagadn ień  w stosunkach  
m iędzynarodow ych  bez u d z ia ' i Związku 
R adzieckiego lub bez uw zględnien ia  głosu 
naszej o jczyzny  U d z iał tow arzysza S ta li 
n a  uw ażany  je s t pow szechnie za  n a jlep szą  
gw aranc ję  pom yślnego za ła tw ien ia  skom pli 
kow anych  problem ów  m iędzynarodow ych. 
N ie  u leg a jąc  zby tn iem u optym izm ow i i pa 
m ię ta jąc  zaw sze o tym , ja k  żyw otne są  jesz ­
cze siły  reak cy jn e  w pań stw ach  k a p ita li 
stycznych, m y jed n ak że  m usim y uznać, te  
nowe m iejsce, jak ie  z a ją ł  obecnie Zw iązek 
R adzieck i w sto sunkach  m iędzynarodow ych , 
nie zaw dzięcza on p rzy p ad k o w i i, że odpo­
w iada  ono in teresom  w szystk ich  narodów  
m iłu jący ch  p o k ó j, zarów no jak- in teresom  
w szystk ich  państw , k ro czących  drogą  roz 
w oju dem okra tycznego  i ugrun tow ania  swo 
jej narodow ej n iepodległości. W szystko  to 
zaw dzięczam y p rzed e  w szystk im  naszej bo­
h a te rsk ie j A rm ii C zerw onej

N aród  rad zieck i daw no o d eb ra ł ochotę 
w szystk im  tym . k tó rzy  chcieli m ieszać się 
do  naszych  sp raw  w ew nętrznych  Na p rze ­
k ó r w szystk im , k tó rzy  rzuca li nam  k ło d y  
pod  nogi, n a ró d  sz p rzeb u d o w ał swój k ra j 
i stw o rzy ł p e t *
(O k la rk i).

D zięki u tw orzen iu  A rm ii C zerw onej, dz ię ­
k i uprzem ysłow ien iu  k ra ju , p rz  budow ie 
s tru k tu ry  ro lnej na podstaw ie  kołchozów , 
dz ięk i usilnej p racy  ku  podniesien iu  k u ltu  
ra lnem u naszego n a ro d u  i uporczyw ej p racy  
n ad  p rzygotow aniem  techn ików  i innych w y­
k w alifikow anych  pracow ników , osiągnęliśm y 
zw ycięstw o. T eraz  m am y m ożność podsum o­
w ania  w yników : rozgrom iliśm y n a jb a rd z ie j 
n iebezpiecznego w roga, uzyskaliśm y w ielkie 
zw ycięstw o, jeszcze ściślej zw iązaliśm y ro ­
dzinę narodów  rad z ieck ich , podnieśliśm y na 
n iebyw ały  d o tąd  poziom  a u to ry te t  m iędzy­
narodow y Z w iązku R adzieckiego. Czy może 
b jć  lepszy  sp raw d z ian  słuszności po lityk i

L/MnnrłJełsiz-ttioI Nio łn tfln n  wip.c tro*

P am ię tac ie  zapew ne, t e  n ied ługo  p rzed  
w ojną p a r tia  i rz ąd  uznały , t e  nad szed ł 
czas p rak ty czn e j re a lizac ji zasadniczego  ce­
lu gospodarczego Związku R adzieckiego. T en 
cel zasadn iczy  zo sta ł sform ułow any w spo­
sób n astęp u jący : dopędzić  i p rześc ignąć  pod 
w zględem  rozw oju  gospodarczego n a jb a r­
dziej rozw inięte państw a k ap ita lis ty czn e  w 
E urop ie  oraz  S tany  Z jednoczone i osiągnąć 
ten cel w  n a jk ró tszy m  czasie. W  naszym  
państw ie  nie pow inno się p rodukow ać m niej 
tow arów  na głow ę ludności, an iżeli w n a j­
bard z ie j rozw inięty iń  k ap ita lis ty czn y m  p a ń ­
stw ie na św iecie. P rzy stąp iliśm y  do re a li­
zac ji tego zad an ia  z pow odzeniem , a le  n a ­
paść  ze strony  N iem iec p rzerw ała  naszą p ra ­
cę. O becnie znowu zabierzem y się do  niej 
z jeszcze głębszym  poczuciem  jego wagi i 
p o staram y  się, aby tem po naszej p racy  b y ­
ło godne tego w ielkiego celu.

Oczyw iście, aby osta teczn ie  rozw iązać te 
o lbrzym ie zad an ia , po trzeba  d ługo trw ałego  
pokoiu  i zabezp ieczen ia  naszego k ra iu  od 
w szelk ich  napaści

P e lity k a  pokojow a Z w iązku R ad zieck ie­
go nie jest z jaw iskiem  przejściow ym . W y­
nika ona z podstaw o- ••oh in teresów  i bez- 
nośredn ich  po trzeb  naszego narodu , a jego 
dążen ia  do  jak  najszybszego podniesien ia  
poziom u by tu . z w ielk ie j po trzeb y  n arodu  
radzieck iego  do zorganizow ania  swego n o ­
wego, ku ltu ra ln eg o , socjalistycznego  życia 
oraz głębokiego p rześw iadczen ia  naszego 
narodu , że Z w iązek R adzieck i pom yślnie 
w szystk ie  te  zad an ia  rozw iąże, o ile  stora  
napastn ików  zn a id o w c i  s/ę będzie  ra  uw ię­
zi.

PO LIT Y K A  P O K O JO W A  ZSRR 
O to d laczego na ró d  rad z ieck i jes t tak

czujny, gdy chodzi o ew en tua lne  ogniska 
z rk łó cen ia  p oko ju  i m iędzynarodow ego bez­
p ieczeństw a lub o  jak ieś in trygi w tym  sen­
sie. K iedy zachodzi tego po trzeba, nasz na ­
ród  nie trac i czujności. C zy na p rzy k ład  
należy  spoko jn ie  godzić się  z faktem , że po-

państw o  so c ja listyczne

p a rti i  kom unistycznej. N ie tru d n o  w ięc zro 
zum ieć, d laczego tak  w zrosło  zau fan ie  de  
naszej p a r ti i  i d laczego  zau fan ie  do k iero w ­
nictw a tow arzysza S ta lin a  jest tak  n iew zru ­
szone. (D ługo trw ałe  ok lask i).

N O W A  PIĘ C IO L A T K A
Po skończonej w ojn ie  s tanęliśm y  wobec 

aow ych zad ań , co n a k ła d a  na nas rów nież 
i now e obow iązki. N ad szed ł czas p rz y s tą ­
p ien ia  do ty ch  p rac , k tó re  zo sta ły  p rz e r ­
w ane p rzez  w ojnę. P odn iesien ie  poziom u 
p rzem ysłu  soc ja listycznego  na poziom  osią ­
gnięty  już  p rzed  w ojną, w ym agać będzie 
pew nego czasu Je d n a k że  m inie k ilk a  la t 
i osiągniem y to. co by łoby  n ie do osiąg n ię ­
cia w żadnym  p aństw ie  kap ita listycznym - 
Z adan ie  to w chodzi w sk ład  nowej p ięc io ­
la tk i, k tó rą  rozpoczynam y w tym  roku  i 
k tó ra  da  nam m ożność pod w ielom a w zglę­
dam i podw yższvć poziom  p rzedw ojennego  
życia gospodarczego

w iedzm y w streT e  a d m in is trac ji jednego 
naszych  sojuszników  z n a jd u je  się w tej lub 
innej po stac i 109.000 w ojaka z rozgrom ionej 
arm ii hitlerowskiej-. N ależy  po d k reślić  z za 
dowoleniem , te  so jusznik  uznał, te  n a le iy  
sk o ń c zyć  z tym  startem rzeczy . A  e to  Inny  
ta k t:  jeszcze  w c lq t w e W ło szech  zn a jd u je  
s /ę  k jk u d z le s ię c io iy s lę c zn a  arm ia po lska , n- 
irzym yw a n a  p rzez  so ju szn ikó w , fa szy s to w ­
skiego  gen. A n d ersa , znanego ze  tw e j  n ie ­
naw iści do Z w ią zku  R adzieckiego , sk łonnego  
do pó jśc ia  r.a k a łd ą  aw anturę  przec iw ko  no­
w ej, d e m o kra tyc zn e j Polsce. Nie sposób t łu ­
m aczyć tych  fak tów  w zględam i u trzym ania  
p oko ju  i bezpieczeństw a. A lbo jeszcze tak i 
w ypadek. N a te ry to riu m  A ustrii, poza s tre ­
fą rad ziecką , n ad a l istn ie je  od d z ia ł p leęho- 
ty  ro sy jsk ie j._ b ia łe j gw ardii pu łk . Roczozi- 
na. k tó ry  p odczas w ojny zna jd o w ał się  na 
żołdzie  H itle ra . O czyw iście zażąd a liśm y  l i ­
k w idacji te j b an d y  w In teresach  p o k o ju  i 
w imię p rzy jazn y ch  stosunków  m iędzy so ­
jusznikam i.

Zw iązek R adzieck i nie m ało  p rzyczyn ił 
się do stw orzen ia  Oowej, b a rd z ie j sku tecznej 
o rg an izac ji ochrony  pokoju  i bezp ieczeń­
stw a  narodów . O rg an izacja  N arodów  Z jed ­
noczonych p rz y stąp iła  do  p racy  i tyczym y 
ej pow odzenia w rea lizac ji je j w ażnych z a ­

dań . N asz u d z ia ł w tej O rgan izacji ma na 
celu p rzyczyn ien ie  się, by  od eg ra ła  ona w y­
b itn ą  ro lę  w dz ie lę  zapobieżenia  nowym 
w ojnem  i stłum ien ia  im peria lis tycznych  z a ­
kusów  n apastn ików  wobec innych narodów . 
W  in te resach  p oko ju  św iatow ego Zw iązek 
R adzieck i zaw sze gotów  jes t do  p rzy jaźn e j 
w sp ó łp racy  z w ielk im i i .m ałym i k ra jam i m i­
łu jącym i pokój.

W  Zw iązku R adzieck im  nie m a w ojow ni­
czych, aw an tu rn iczych  grup, ja k  to  ma m ie j­
sce w śród k las  rządzących  w n iek tó rych  
ipnych  państw ach , gdzie n ienasycen i im pe­
ria liśc i rozsiew ają  już  te raz  n iepozbaw ione 
niebezpiecznego ch a ra k te ru  pogłosk i o trz e ­
ciej w/Ojnie św iatow ej. P raw dziw i zw olenni­
cy p oko ju  i bezp ieczeństw a na św ieęic z n a j­
dą  i w p rzyszłości w Z w iązku R adzieckim  
wiernego so juszn ika  i p raw dziw e oparcie. 
Nie oznacza  to, abyśm y nie m ieli pośw ię­
cać uwagi p o tędze  A rm ii C zerw onej 1 n a ­
szej flo ty  w ojennej. Nię — tro sk a  o nasze 
siły  zb ro jne  nie słabn ie , a rm ia  nasza, jak  
nigdy do tąd , n a b ra ła  dośw iadczen ia  b o jo ­
wego i ok rzep ła .

ROLA PARTII 
W ystarczy  zaznaczyć, że na  czele sił 

zb ro jnych  Zw iązku R adzieck iego  przez  
w szystk ie te  la ta  sto i w ielki dow ódca i d a ­
lekow zroczny wódz naszego k ra ju , G en era ­
lissim us S ta lin . W szystko  to ok reśla  nasze 
nowe zad an ia  pow ojenne. N ależą  do nich 
zorówno w ielkie p rob lem y po lity k i w ew nątrz 
nej i zew nętrzne j, od k tó ry ch  zależy  p rz y ­
szłość naszego k ra ju , jak  i z ad an ia  dn ia  co­
dziennego, w ym agające natychm iastow ego 
za ła tw ien ia . P a r tia  kom unistyczna uczy nas 
um iejętności godzenia tych  zadań . W ojna 
po tw ierd z iła  z w y ją tkow ą jask raw ością , że 
p o lity k a  p a rtii  kom unistycznej, stosow ana 
p rzez  cały  ok res budow nictw a naszego p a ń ­
stw a, b y ła  słuszna. (O klask i).

M ożem y uw ażać za jedno  z głów nych o- 
siągnięć n aą je j p a rtii, nie u lega jący  w ą tp li­
w ości fak t, że na ró d  nasz już daw no z ro ­
zum iał sens tej genera lne j lin ii p o lity k i k o ­
m un istycznej, a le  p a r tia  zaw sze żąd a ła , aby 
po siad an e  m ożliw ości — a nie b ra k  ich u 
nas — b y ły  szerzej i in tensyw niej w ykorzy­
styw ane w celu  zasp o k o jen ia  p o trzeb  naszej 
ludnośc i i po lep szen ia  je j by tu . P a r tia  za- 

zw alcza ła  bezlito śn ie  biurokratyczne*

lekcew ażenie tzw. „d robnych  spraw ", w zy­
w ając  n ie tylko <jo kom unistycznej sam okry ­
tyk i, a le  i do pozytyw nej k ry ty k i p racy  n ie­
w łaściw ych k ierow ników . Słusznym  będzie 
w łaśn ie  teraz , k iedy  w ojna pozostaw iła  w ie­
le tego ro d za ju  spraw , p rzypom nieć o tym 
kierow nikom  naszych o rgan izacji i in s ty tu ­
cji. W iele oczywiście zależy  od u m ie ję tn o ­
ści p racy , a jeszcze więcej od praw dziw ej 
chęci nauczenia  się  p racy . T ow arzysz S ta ­
lin n ie jed n o k ro tn ie  m ówił nam  o tym, jak  
pożytecznym  jesł, gdy odpow iedzialn i p ra ­
cow nicy codziennie k o n tro lu ją  sw ą pracę, 
aby m ogli skonsta tow ać, do jak ich  doszli 
rezu lta tów . Od k ierow nictw a bowiem) w n a­
szych czasach  w iele zależy  w każdej sp ra ­
wie.

T rzeba, aby- i odpow iedzialn i p racow nicy 
p rzyw ykli do k on tro low an ia  swej p racy  co­
dziennie i aby nauczyli się sam okry tyk i wo­
bec rezu lta tów  swej p racy . W tedy  mniej bę­
dzie b łędów  i w ychowam y tak  po trzebny  
nam  ty p  przyw ódców  kom unistycznych  przy 
ro zstrzygan iu  w szystk ich  zagadnień  a k tu a l­
nych. P a r tia  dosta rczy  nam  w ytycznych w 
p tecy . T rzeba, aby odpow iedzialn i p raco w ­
nicy lokalnych  i cen tra ln y ch  o rg an izac ji w 
czynach złoży li dow ody um iejętności p racy  
i dążen ia  do tego, by  p racow ać  jak  n a jle ­
p iej, jak  na jp ro d u k ty w n ie j i z najlepszym  
wynikięm  d la  ogółu.

W YBORY DO RADY N A JW Y Ż S Z E J

M am y w szelkie p o dstaw y  do tego, aby 
p rzew idyw ać, że w w yborach do R ady N a j­
w yższej. na ró d  nasz znowu okaże zaufan ie  
joartii kom unistycznej i zgadr.ic poprze  k a n ­
dydatów  b loku  p a rtii  kom unistycznej oraz 
b ezp a rty jn y ch  robotników , w łościan  i in te ­
ligentów , N iech nowe w ybory przyczynią  
się do jeszcze ściślejszego  zespo len ia  n a ­
szego n a ro d u  oraz  do dalszego postępu  pod 
dośw iadczonym  kierow nictw em  p a rtii kom u­
n istycznej i naezegę w ielkiego, drogiego 
S ta lina".

Po Grecji-lndonezjo
przedmiotem olsrad Rady Bezpieczeństwa

(D oko ń czen ie  ze  str , 1 )

staje w  sprzeczności z p ostanow ię- 
niarai Karty A tlantyckiej 1 Karty Na 
rodów Zjednoczonych które przyzna 
ją narodem  zależnym  prawe wyboru  
dem okratycznej fermy rządu. M ówi­
ło się, że dla w yk on an a  warunków  
kapitulacji japońsk.ej wojska brytyj- 
sk e w kroczyły do Indonezji za zgo­
dą Narodów  Zjednoczonych. D elega- 
oja ukraińska stwierdza, że rząd ra- 
dzieck. nie udz elil zgody na taką ak 
cję. Nie należy pozw olić na to, aby  
W elka Brytania używ ała wojsk ja­
pońskich przeciw ko ludności tubyl­
czej. D elegacja ukraińska zwraca i f  
wagę Rady Bezp eczeń s.w a  na nie­
dopuszczalną sytuację w  Indonezji i 
w zyw a ją do podjęcia kroków, które  
by położyły  kres sytuacj.' sprzecznej 
z pojęć-ami pokoju i bezpieczeństw a

W odpow iedzi na ośw iadczenie  
dra Manu Iskiego minister B ev in
siw ierdz.ł, że wojska brytyjsk-e przy  
były na d ;w ę . aby przyw rócić tam  
porządek i uwolnić 250.000 interno­
wanych Europejczyków  i tubylców  
u sp oscb  onych antyjapońsko. Woj­
ska brytyjsk e zcsta ly  estrzeiane  
przez odóz ały  Jaw ajczyków . G dy  
do Batawii przybyło około 3 0 0 0  
wojsk brytyjskich j hinduskich, do­
wódca brytyjsk, zosta ł zam ordow a­
ny- M n ster B evin  ośw iadczył, ż«  
cały kraj stoczyłby się w otch łań  
m ordów, gdyby w ,adza dostała się  
w ręce „m łodych h itlerow ców  rnalaj" 
skich", Zdan em ministra B ev  na. w y  
cofanie wojsk brytyjskich b y leb y  
katastrefą  dla Jaw ajczyków . M ini­
ster B ev  n zaznaczył, że poniew aż

D elegacja ukraińska nie podnosi ! delegacja ukraińska nie żąda w ycofa  
sprawy w ycofania wojsk brytyjskich , nia wojsk brytyjskich z Indonezji, 
i' hinduskich z Indonezji, lecz propo' i  nie ma on nic do dodania i pros. Ra* 
nuje utw orzeń e specjalnej k o m isj, dę, by ogłosiła sw ą decyzję w  t-e> 
która przeprowadzi dochodzenie w sprawie, 
sprawie Indonezji, '

0 niepediegłość i wolność
waiesą masy ludowe Grecji

LONDYN P A P  S ek re ta rz  greckiej 
p a rtii kom unistycznej Z ach ariad es og łosił w 
dz ienn iku  „D aily  W o rk er"  a rty k u ł, rv k tó ­
rym  p isze m. in.:

„ Je s t  naszym  obow iązkiem  dbać  o naszą 
n iepodleg łość  narodow ą i d la tego  należy 
przede  w szystkim , aby  w ojska b ry ty jsk ie  o- 
p uśc iły  G rec ję  na tychm iast d la  dobra  A nglii 
i całego św ia ta  o raz  d la  dbbra  G recji. Nie-

0  poprawę bytu ludu prat^acego 
CsM zleitiie obtarły P rezyiam

(SAP) W  czw artek odbyło się ca- 
lodz enne posiedzenia Prezyd urn Ko 
m  sji Centralnej Zw. Zaw odow ych z 
udziałem  przedstaw ić cli posz-czcgól 
nych okręgów  zw ązkow ych, którzy  
składał sprawozdania z terenu.

Przedm iotem  obrad była ciężka sy

tuacja cprowizacyjna klasy pracują­
cej.

P rezyd u m  K. C. Z- Z. pow zięło w  
tej sprawie ważne udu*, a ty, których  
treść ogłosim y w dniach najbliż­
szych.

84 uczestników Kongresu b. więźniów politycznych
u iow. i ta i ie r a  Ssóiikś-M dra^śego

(S A P ). W  czw artek  w ieczorem  Tow. P re ­
m ier O sóbka-M oraw ski w obecności m in i­
s tra  R zym ow skiego i generalnego se k re ta ­
rza  CXW  PP S , p rzew odniczącego Z arządu  
G łów nego Zw. b. W ięźn ió w / Po litycznych , 
tow. Jó ze fa  C yrankiew icza, p rz y ją ł  uczest­
ników K ongresu b. w ięźniów  po litycznych  
obozów h itlerow skich .

Tow. P rem ie r w gorących słow ach pow i­
ta ł  p rzed staw ic ie li 15 narodów , w znosząc 
to a s t na cześć b ra te rs tw a  m iędzynarodow e­
go przeciw ników  faszyzm u.

D elega t h o lendersk i, m jr r a n  L anschot, 
odpow iedzia ł w im ieniu uczestn ików  K on­
gresu, w y raża jąc  podziw  d la  Polaków , któ* 
rzv  mimo w ielk ich  trudnośc i, odbudow ują

z gruzów  swą stolicę. M jr van  L anschct 
w zniósł ok"zyk „N iech ży je  P o ls k a ',  p o d ­
chw ycony p rzez  w szystk ich  zebranych.

podleg łość  narodow a i w olność w sensie d e ­
m okratycznym  są  n iepodzielne  i n ie d ad zą  
się od łączyć  od p oko ju  św iatow ego. O to 
nasz cel i będziem y zm ierzać ku  niem u p rzy  
pom ocy w szelk ich  środków  p rzec iw staw ia ­
jąc  się w szystkim  tym , k tó rzy  sp isk u ją  p rz e  
ciw ko tem u celowi. W ie lk a  B ry tan ia  chce 
uzależnić  G recję  od swej p o lity k i k o lo n ia l­
nej, a w olna i n iepod leg ła  G rec ja  n ie zga­
dza się na to. N aród  grecki nie chcą, by 
k ra j jego by ł trak to w an y  jak  ko lon ia  i d la ­
tego W ielka B ry tan ia  m usiała  poszukać so­
bie agentów  w śród re ak c ji, w śród m onar­
chistów  i faszystów , ludzi, k tó rzy  p o p iera li 
d y k ta tu rę  M etaxasa . K to m ógł by zap rze ­
czyć tem u, że przew aga Q uislingów  w śród  
tych, k tó rzy  dz is ia j rząd zą  G re c ją  pod o- 
s łoną  w ojsk  b ry ty jsk ich , stanow i pow ażne i 
bezpośredn ie  zagrożen ie  d la  pokoju . O to 
głów ny powód, d la  k tórego  w ysiana  zo sta ła  
no ta  rad z ieck a  do R ady  B ezpieczeństw a w  
sp raw ie G recji. A le  no ta  ra d -ie ck a  do tyczy  
n arodu  naszego jeszcze z innych  pow ażnych 
względów : ze w zglądu na n iepodleg łość  n a ­
rodow ą G recji. J e ż e li G rec ja  jest wolnym , 
niepodległym , sp rzym ierzonym  i zw ycięskim  
k ra jem , to w jak i sposób m ożna u sp raw ied li­
wić o k u p ację  b ry ty jsk ą ?  P o  15 m iesięcznej 
ok u p acji w szyscy z d a ją  sobie spraw ę, że 
B ry ty jczycy  nie p rag n ą  p o rząd k u  w G recji. 
P rag n ą  oni chaosu i an arch ii, poniew aż w te­
dy ich obecność w G rec ji będzie  m ogła być 
uspraw ied liw ioną".

Pian ewakuacji Niemców z Pomorza Zachodniego
K O SZA LIN  P A P . Pełnom ocnik  R ządu  R. | p rzeb y w ającej jeszcze na teren ie  Pom orza 

P. na  Fom orze Z achodnie p łk . Borkow icz na .Zachodniego
zw ołanej przez siebie k o n ferencji, w k tó re j 1 N a podstaw ie  porozum ien ia  z w ładzam i 
u dzia ł w zięli wszyscy sta rostow ie, k ierów - , a lianck im i, tran sp o rty  N iem ców będą  k iero- 
nicy urzędów  n iczespolonych oraz  naczeln i- wane ^o  ang ielsk iej s tre iy  o k u p acy jnej. Ew a 
cy w ydziałów  w ojew ództw a, om ów ił szcze­
gółow y p lan  ew ak u ac ji ludności n iem ieckiej

PrzeaSądl prami
U k aza ł się p ierw szy num er wznowionego 1926 r, Z pow odu o d d an ia  do uży tku  pierw -

i i i i i i l t f l i i i l t S t lH i i i i i l iH i i i i t l l l i l l lU l t i

Ambasador W. Brytanii 
w M. S. Z.

D y rek to r D ep artam en tu  Politycznego MSZ 
m in iste r pełnom ocny Józef O lszew ski, p rz y ­
ją ł  w dn iu  6 bm. am b asad o ra  W. B ry tan ii, 
W ik to ra  Cavendish Bentinck

po  sześcio letn iej p rzerw ie  czasopism a „Ży­
cie W arszaw skiej Spółdzie ln i M iaszkapio 
w ej“ . Z aw iera on w ypow iedz! Vice - P rezy  
d en ta  KRN. tow. Szw albe o raz  Prem iera 

| tow. Osóbki - M orawskiego, na  tem at roli 
i W SM  — jak o  ośrodka  w spó łp racy  Klasy ro ­

bo tn iczej i m otoru  a k c ji budow y m ieszkań 
spo łeczn ie  ia jp '- trze b n ie jsz y cn .

O nowej ro li W SM  pisze P rezy d en t m. st 
W arszaw y tow. St. Tołw iński:

W SM  przy jm ow ać m usi m asowo robot 
ników i p racow ników  um ysłow ych i bu ­
dow ać d la  nich nowe osiedla społeczne w 

■ dzie ln icach  m ieszkaniow ych ntAvej W ar­
szawy. D la  tej idei zm obilizow ać trzeba 
cały  aktyw* robotn iczej W arszaw y: związ 
ki zaw odow e, in sty tu c je  spełeczne, uspo­
łecznione z ak ład y  p racy  (p ń s tw o w e , sa ­
m orządow e, spó łdz ie lcze). To będą  nasi 
pa tro n i, pom ocnicy um asow ienia akcji. 
Jed n o cześn ie  tow. M arian  N ow icki p o d ­

k re ś la  ro lę  W SM  i dz ia łaczy  zw iązanych  z 
W SM  w dziedzin ie  zagadn ień  społecznych. 

„W szelka nasza p raca  ma p rzed e  wszy 
stk im  p rzeszko lić  k a d ry  robotnicze, p rzy ­
gotow ane do ob jęcia  k ierow nictw a życia 
gospodarczego  w Polsce uspołeczn ionej.

W SM . nłe p rz e ;a to ;zy ła  się w praw dzie 
w  o rg an izac ję  po lityczną , a le  —  tak  jak  
daw niej — jes t jak  n i ’da tsza  od ab s ty ­
n encji po litycznej. W SM  — to jed n a  z 
form  ruchu robotniczego. P racu jąc  na 
swoim odcinku , W SM czuje się zespo lo ­
na ze w szystk im i form am i rucha  -obotni- 
ezego, a w ięc — rzecz jasna - J  także  z 
jego koroną, ruchem  politycznym .

R óżnica po lega ty .k o  na tym, że p ize d  
w o jn ą  W SM . w alczy ła  o ujęcie przez k la ­
sę  p ra cu jąc ą  w sw oje  ręce rządów  p a ń ­
stwem , dziś zaś z c a łą  k lasą  p ra cu jąc ą  
przez  sw ą d z ia ła ln o ść  s ta ra  się u ła tw ić  
rząd zen ie  k ra jem , tw orząc nowe życie. 
Jed n o cześn ie  R e d ak c ja  p rzypom ina  g łosy  

p ra sy  so c ja listycznej w okresie  pow stan ia  
W arszaw sk ie j Spółdz ie ln i M ieszkaniow ej w

szych m ieszkań T eodor T oep iitz  p isa ł w ,,Ro 
bo tn iku":

„W SM  jes t p ierw szą  o rg an izac ją  ro ­
bo tn iczą w Polsce, k tó ra  jednocześn ie  z 
położeniem  kam ien ia  w ęgielnego pod bu ­
dow ę pierw szego dom u na Ż oliborzu ro z ­
poczęła k łaść  fundam enty  pod budow ę 
Polskiego R obotniczego S półdzie lczego  
R uchu M ieszkaniow ego. Jednocześn ie  
p lanam i m ieszkań robotn iczych  W SM  o- 
pracow uje  ideow e podstaw y, na k tó ry ch  
ruch  ten, o p a rty  o zw iązki zaw odow e, po 
w inien się oprzeć".

„N IE  L U B IĘ  K A PU ŚN IA K U "!
„G azeta  Ludow a" z dn. 7 lu tego  w kores 

pondencji z Częstochow y tak  c h a ra k te ry zu ­
je ak c ję  zb ieran ia  św iadczeń  rzeczow ych na 
teren ie  pow iatu:

W  pro p ag an d z ie  oddaw an ia  św iadczeń 
czynny u dzia ł b io rą  dz ia łacze  PSL. A k ­
cja  w toku  i, m iejm y nadzie ję , że p rz y ­
niesie spodziew ane rezu lta ty . Chwilowo 
n iezadow olenie  chłopów  pow oduje  (s łu sz ­
nie z resz tą) jeden  fak t. M ianow icie, że 
członkow ie b rygad  kon tro lnych , sk ła d a ­
jący  się  z robotników , d z ia ła ją c  w te re ­
nie, g a rd zą  obiadem , k tó ry m  ich chłopi 
częstu ją , sk ład a jący m  się z k a rto flan k i, 
k ap u śn iak u  i tp. — ż ą d a ją  n a tom iast pu- 
la rd y  z ku rczą t, p ieczonych gęsi i oczy­
wiście m onopolki. A le  to naraz ie . J,est 
n ad zieja , że się p rzy zw y czają  do ch ło p ­
skiej straw y".
A więc — dzia łaczom  PSL., m e o d pow ia­

da ch łopska s tra w a?  I skąd  się tacy  w zięli?  
Bo przec ież  „ p u la rd a  z ku rczą t"  je s t na te ­
renie  fab ry k  p o traw ą  raczej m niej znaną! 
Czyżby kw estia  k u lin a rn a  m ia ła  być p rz y ­
czyną ta rć  w ew nętrznych w P S L ? P ro p o n u ­
jem y, by  d la  tych w ybrednych  członków  
PSL., b io rący ch  u d z ia ł w b ry g ad ach  kontroL  
nych zorganizow ać cyk l w ykładów  pt. „ P o ­
traw y ch łopsk ie  w Po lsce  — Z ary s h isto rycz 
ny  — J a k  gotow ać na wsi dz iś" M oże się 
p rzyzw yczają...

Kuacja Niem ców odbyw ać się będzie jed n o ­
cześnie we w szystk ich  p o w ia ta c h  Pom orza  
Zachodniego, gdzie będą oni g rom adzen i na 
t. zw pow iatow ych p u n k tach  zbornych. W  
dalszym  ciągu ew ak u ac ji, z n a jd u jąc y  się na 
p u n k tach  zbornych  Niemcy zo stan ą  przew ie  
zieni d ro g ą  ko le jow ą do w ielk iego obozu 
przejściow ego w G um ieńcach pod Szczeci- 
nem. P ro jek to w an e  jes t rów nież u tw orzenie 
w pobliżu  drugiego obozu. W  końcow ej fa­
zie akc ji N iem cy przew iezieni będą  z obo­
zów p rzejśc iow ych  do b /y ty jsk ie j stre fy  oku 
p acy jn e j k o le ją  i sam ochodam i, ja k  rów nież 
m orzem  via Szczecin. ,

O chroną tran sp o rtó w  i obozów zajm ie  się 
m ilicja  o raz  sp ec ja ln ie  do tego celu p rz y ­
dzielone jed n o stk i W ojska Polskiego. N iem ­
cy będą  m ogli zab ierać  ze sobą bagaż oso­
bisty , b iżu te rię  i kosztow ności stanow iące 
ich w łasność, zostaw ić  m uszą n a to m iast w a­
lu tę po lsk ą  i obcą (za w y ją tk iem  niem iec­
kiej). W  czasie  tran sp o rtu  oraz  w obozach 

przejśc iow ych  ludność niem iecka będzie ko­
rzy stać  z opieki san ita rn e j. T echniczną stro ­
ną ak c ji za jm ie  się PU R .

Zariźjd Iow. Przyjaciół Żołnierza 
u tow. Premiera

Tow. p rem ier O sóbka-M oraw ski p rz y ją ł  
na au d ien c ji Z arząd  G łów ny Tow. P rz y ja ­
ciół Ż o łn ierza  w sk ład z ie  ob. ob.: S ty p u ł- 
kow skiej, Zbrożek, S arn eck ie j, K iesiack ie j i 
m jr. G ru d y , k tó rzy  p rzed staw ili mu c a ło ­
k sz ta łt  p ra c  T ow arzystw a P rz y jac ió ł Ż oł­
n ierza, ze szczególnym  uw zględnieniem  o- 
p ick i nad  zm obilizow anym i żo łn ierzam i.

Tow. p rem ier O sóbka-M oraw ski u sto su n ­
kow ał się n iezm iern ie  życzliw ie do p rz ed ło ­
żonych mu dezyderatów .

W kilku wierszach
— W  K orei u tw orzona zo sta ła  am ery k ań  

sko  • rad z ieck a  kom isja  d la  ustanow ien ia  
rządu. K om isja t- ma p rzep row adzić  rozm o­
wy z p rzed staw icie lam i na jw ażn ie jszych  po­
litycznych  i spo łecznych  organ izac ji zarów ­
no po łudniow ej jak  i pó łnocnej Korei.

—  Prez. T rum an upow ażnił w ładze rz ą ­
dow e do  p rzy jęc ia  holow ników  i uruchom ię 
nia ich, a to wobec p rzed łu ża jąceg o  się s tra j 
ku.



Sir. 3
2L iągcita PoJoislj ISadzfeclcie/

U prtfa powrotu do kraju
( K o r e s |» o n « f e n c ; o  w i& sn e t „ R o b o t n i k a " )

W ychodź two polskie w ZSRR 1.* jnycfa n e  zbędnych zaopatrzeń  powa-
CZ) obecnie b! sk o 390 tysięcy ładzi, 
rozsianych po rozległych obszarach 
Związku S ad z  eckiego, W iększe sku 
pienia znajdują s ę  w Syberii, w K a­
zachstanie. A zbek sian  e i nad W oł­
gą w Rc-sji Europejskiej-

Polew ę tej ludności stanow ią ro i' 
nicy. Znaczna część ludności — to 
redz ny wojskowych, k tórzy  poszli 
d-o utworzonej w Związku Radziec­
kim  1 Armi. Polskiej.

Umowa polsko-radziecka z lp c a  r. 
tib. przew  duje opcję i reew akuaeję 
Polaków  di o Polski.

W  chwili obecnej akcja opcji jest 
już na ukończen.u- BI sko 80 proc. 

podań  Polaków  o jzwoln.enie ich z 
obyw atelstw a radzieckiego i pow rót 
c«o obyw atelstw a polskiego została 
już załatw iona pomyślnie.

R ozpoczyna s ę akcja reewakua* 
cyjna. R ep a lr ia c a  rozpoczyna się w 
p  erwszym rzę>dzie od tych obwodów, 
w których ze względów klim atycz­
nych i transportow ych napotyka na 
jak  naj niejsze trudność., W chw li, 
gdy piszetny te słowa, pierw sze tran ­
sp o rty  z terenów  wschodniej U kra i' 
ny są już w drodze. Luty ma przy­
nieść według planu opracow anego 
p rzez czynniki radn eckie i polskie 
pow rót blisko 500.000 Polaków- Ko­
lej* radiz eckie p rzezn aezaą  na ten 
cel ok-olo 3COO wagonów. Zgodnie z 
um ow ą w dniu 16 czerw ca r. b. cala 
akcja  repatriacyjna powinna się za* 
kończyć.

Rząd polski i organizacja społecz­
no-polska w ZSRR —  Z w 'ązek Pa­
trio tów  Polskich — m o b l ’zuje wszy* 
e kie swoje siły celem  jak najspraw ­
niejszego zorganizew an a powrotu-

A m basada polska w M oskw ę  uzy­
sk a ła  dla rep.a tr ant ów od Rządu 
Polskiego olbrzym ią pomoc żywno­
ściow ą w wysokości przeszło 1000 
ton. k tóre za pośrednictw em  Zw. P a­
trio tów  Polsk ch : radzieckich orga­
nizacji rozdzie’ozych rozprow adzono 
już do poszczególnych obwodów i 
czr*ściowo rozdano ludności. P ań ­

stw ow y U rząd R epatriacyjny p rze­
znaczył fundusz 10 000.000 ruhl n?. 

organizację przejazdu i cp ekl nad 
pc wracającym i-

Również rząd  radziecki ze swej 
strony  zaplanow ał udzieleń e r:p a - 
tr-anto-m, k tórzy  przez 6 blisko lat 
p ra c ą  sw ą pcmegali narcd-cw ra ­
dzieckiem u w jego zmagań ach s ę z 
hitleryzm em  i na roli, w fabrykach, 
k c p tln  ach swym wyłącznym  i of ar- 
nym  trudem  w jednym szeregu z lud 
ocśc  ą radziecką des arczali w a’czą'

żnej pomocy w odzieży i obuw u- 
Ludność polską, pow racająca do 

kraju wysoko ocenia wys Iki Rządu, 
a zw łaszcza jego am basadora w M o- 
skwje pr-cf. R a .b eg c , w celu rozto* 
o zen a  możliwie najszerszej opiek 
nad repatrian tem ' i u la tw en ia  prze­
prow adzenia tak skom plikowanej i 
trudnej akęjii jaką jest masowy pow­

rót w f r - j- * -- -h te re -ó w
ZSRR cuies ątków  tysięcy ludzi z 
dziećmi i z dobytk em.

W yrazem  tego jest adres skiero­
wany kilka dni temu przez Zarząd 
G łów ny Zw ązku P atrio tów  Polsk ch 
w M oskw 'e dc am basadora Raabe- 
go, w k 'o ry m  czytam y:

CZCIGODNY OBYWATELU 
AMBASADORZE!

W  imieniu całej polonii radzieckiej zor­
ganizowanej w szeregach Związku Patriotów  
Polskich w ZSRR uważamy za swój obo­
wiązek obywatelski złożyć Ci, Obywatelu 
Ambasadorze, wyrazy szczególnej czci i g łę­
bokiej wdzięczności za pełną troskliwość i 
opiokę nad wychodźcami polslymi w ZSRR.

Olbrzymia pomoc m aterialna w posta­
ci ponad 1000 ton żywności uzyskana za 
T .voim, obywatelu Ambasadorze, wstawien­
nictwem od Rządu Polskiego dla Polaków 
w ZSRR — w znacznym stopniu ulżyła sy­
tuacji dziesiątków tysięcy naszych roda­
ków.

Zawsze życzliwy 1 pełen serdeczności i 
troskliwości stosunek do wszelkich naszych 
próśb i w n ii'ków  — w dużym bardzo stop­
niu ułatw iał Z ?P  spełnianie przezeń jego 
zadań w zakresie opieki m aterialnej i mo­
ralnej nad setkami tysięcy Polaków w 
ZSRR.

Dzięki Twoim, Ambasadorze, osobistym 
zabiegom i wstawiennictwu zostało przez 
Rząd Radziecki ułatwione i uproszczone op­
towanie obywateli pol.klch nawet nieposłh- 
dającyćh wymaganych dokumentów, co by­
ło szczególnym dobrodziejstwem dla wielu 
dziesiątków tysięcy Polaków pragnących po 
wrócić do Ojczyzny.

Usilna praca Ambasady pod Twoim, Oby 
watelu Ambasadorze, kierownictwem nad 
realizacją polsko - radzieckiej umowy o 
opcji i repatriacji ludności polskiej z ZSRR 
do Polski doprowadziła łącznie z przychyl­
nym ustosunkowaniem się strony radzieckiej 
do faktycznego i realnego rozpoczęcia się 
rcewakuaćji tak  gorąco oczekiwanej przez 
nasze wy.kodźtwo.

W chwili, gdy pierwsze transporty Po la­
ków z głębi ZSR-ś ruszają już ku granicom 
Polski, prosimy Cię, Obywatelu Ambasado­
rze, o przyjęcie wyiazów nąsźego szczegól­
nego uznania podzielanego przez całą po­
lonię radziecką za Twe niezmordowane tru ­
dy nad zapewnieniem Polakom w ZSRR mo 
żliwie najlepszych warunków powrotu, nad 
utrwalę: i.cm w końcowym stanie naszego po 
bytu w ZSRR przyjaznych stosunków z go­
ścinnym narodem radzieckim

Zapewniamy Cię, Obywatelu Ambasado­
rze, i i  Polacy w ZSRR cenią bardzo wysoki) 
Twoją pełną poświęcenia pracę nad intere­
sami polskimi w Związku Radz., które w 

j harmonii i zgodzie z naszym wielkim sojusz

Polonia radziecka stając jednomyślnie u 
boku swego rządu Jedności Narodowej, przez 
Ciebie. Obywatelu Ambasadorze, reprezen­
towanego obowiązuje się jako spłatę długu 
wdzięczności 'wobec narodu, jako swój pa­
triotyczny obowiązek wobec Ojczyzny nie- 
iwłocznie po powrocie do kraju  stanąć w 
jednym szeregu z całym narodem do budo­
wy W ielkiej, Demokratycznej, Niezależnej 
Polski Ludowej.

Moskwa, 26 stycznia 1946 r,
W imieniu Zarządu Głównego Związku 

Patriotów Polskich w ZSRR.
Członkowie Prezydium: Juszkiew ics  (Se­

kretarz G eneralny ppłk. F inkiełszttin . K oji- 
man, Dodiuk» K uczyńska, Butlow.

W śród podpisanych figurują naz­
wiska. przedstaw iciel, władz cen tra l­
nych PPS, PPR i S tronn  ctw a Ludo­
wego.

W  d n u  dzisiejszym z inicjatywy 
am basady i za jej poparciem  przyby­
wa do Polski specjalna delegacja 
Związku P atrio tów  Polskich, k tóra 
uda się w porozum ien.u z PUR i Mi* 
n sierstw em  Ziem Zachodnich n ie­
zwłocznie na tereny  zachodnie ce­
lem ułatw .enia i uspraw nienia akcji 
os edłeńczoj ludności przybyw ającej 
z ZSRR-

Spółdzielczość częścią składową
obozu demokratycznego Polski

Spółdzielczy samorząd terytorialny posia­
da w polskim ruchu spółdzielczym swoją 
tradycję. Na wiele lat przed wojną, działa­
ły w Związku „Społem ' rady okręgowe, m a­
jące za zadanie kontrolę miejscowych pla­
cówek „Społem'' i czynny współudz ał w roz 
woju ruchu spółdzielczego na terenie okrę­
gu. Już  w czerwcu 1945 r. „Społem"* Zwią­
zek Gospodarczy Spółdzielni RP i Związek 
Rewizyjny Spółdzielni RP przystąpiły  do 
wznowienia terenowych komórek sam orzą­
du spółdzielczego W końcu roku 1945 przy­
stąpiono do tworzenia sam orządu spółdziel­
czego na szczeblu wojewódzkim. Dla tych 
celów rozpoczęto zwoływanie konferencji 
prezydiów rad oddziałowych działających 
w poszczególnych okręgach.

W dniu 28 i 29 stycznia rb. odbyła się w 
Radomiu taka właśnie konterencja, w której 
uczestniczyli członkowie prezydiów rad od­
działów z tcr-uu  województwa kieleckiego. 
W konferencji ponadto wzięli udział p rzed­
stawiciele C entral i kierownicy Oddziałów 
„S połem ' i Związku Rewizyjnego Spółdziel 
ni RP.

Prezes Zarz. Gł. Zw. Rewizyjnego Spółdz. 
RP. ob. Pszczółkowski omówił aktualne za­
gadnienia spółdzielczości podkreślając z na­
ciskiem ściły związek pomiędzy ruchem spćł 
dzielczym a ruchem politycznym i zawodo­
wym w Polsce. Spółdzielczość jest integral­
ną częścią obozu demokratycznego. „Dziś — 
mówił prez. Pszczółkowski — ruch spółdziel 
czy jest cook unarodowionego przemysłu 
drugą iorm ą gospodarki społecznej". Mów­
ca oświetlił zagadnienia pracownicze, ko­

nieczność oparcia spółdzielczości na szero­
kiej masie członków i otoczenia członków 
przez spółdzielnie właściwą opieką gospo­
darczą.

Sekretarz Prezydium Zarz. Gł. Zw. Gosp. 
„Społem" tow. JfD om inko  omówił rolę spó! 
dzielczości w ustroju gospodarczym Polski.* 
Konferencja wypowiedziała się za pełną o- 
nifikacją ruchu spółdzielczego w Polsce i u- 
znała za konieczne wprowadzenie nauczania 
spółdzielczości w szkołach.

Dokonano wyborów do spółdzielczej ko­
misji okręgowej, k tóra działać będzie w skali 
województwa kieleckiego

Dekret o nacjonalizacji przemysłu
w epraGTwaimj pianym

(SAP). H istoryczny dek re l o na~ 
cjonarizacj. przem ysłu zesłanie cpnr 
hl kow any w ciągu najbliższych k.ł- 
ku tygo-dni. W chwili obecnej jost oń 
w opracow aniu praw nym  w M n ster 
stwie Sprawiedl.wości-

Poiski NaroDOwy Kościół Katolicki 
uznany przez państwo

(SAP) M inisterstwo Adm inistracji Publicz 
nej uznało na zasadzie art. H 6 Konstytucji 
z 17 marca 1921 r. Polski Narodowy K ośció ł. 
Katolicki za publiczno prawny związek reli-

___________________

* ,  t  * .  .  •  » i u * * u v « » ł  a Ł g u u c i c  z . u t t s c y u j  y v t v i t v t u i  3 U ) U j Z

cemu żołnierzowi w pierw szym  rzę* j nikiem radzieckim doznały tak szerokiego 
osie żywności, bron., amunicji i in* zadośćuczynienia.
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50%  DZIECI CHORYCH NA GRUŹLICĘ 
Na posiedzeniu M iejskiego^Komitetu Po­

mocy Dziatwie Szkolnej i Kształcącej się 
Młodzieży stwierdzono, iż w Toruniu p ra­
wie połowa dzieci w wieku szkolnym cho­
ruje na gruźlicę. Komitet powziął uchwałę 
o zorganizowanie należytej opieki lekar­
skiej dla młodzieży.

PROCES ZBRODNIARZY 
HITLEROW SKICH 

Specjalny Sąd Karny w Poznaniu na se­
sjach wyjazdowych w Gnieźnie ł Mogilnie 
rozpatryw ał 3 sprawy przeciwko obywate­
lom niemieckim, oskarżonym o spowodowa­
nie licznych aresztowań wśród Polaków. 
Sąd skazał O tylie Trepei z Radłowa, Annę 
M artin z Dzierzążni i C itona Nesta z. Mo­
gilna na karę śmierci.

Za ukrywanie członka NSDAP w swoim 
domu za opatrzenie go w polski dowód mel 
dunkowy i kartk i żywnościowe Specjalny 

j Sąd Karny w Poznaniu na sesji wyjazdowej 
w Kępnie skazał Mozdzieńca W iktora na 
karę dożywotniego więzienia. r

FORTEPIANY W DARZE DLA 
WARSZAWY

Obwodowa Rada Narodowa w P il; u- 
chwaliła ofiarować W arszawie 25 pianin i 2 
fortepiany. W najbliższych dniach instru­
menty te zostaną dostarczone stolicy.

PO W IAT SZUBIŃSKI PRZODUJE 
W A K C JI ŚWIADCZEŃ 

Powiat Szubiński stoi na czele wszyst­
kich powiatów p omorza w akcji zdawania 
świadczeń rzeczowych. Należy nadmienić, 
że pierwszym rolnikiem w powiecie, który 
zdał 100 procent przypadających na niego 
świadczeń rzeczowych był repatriant ze

wschodu, aktywny członek PPS tow. Paweł 
Daczyszyn.

1.000.000 ZŁ W PŁACIŁ JUŻ 
INOWROCŁAW 

W Urzędzie Skarbowym w Inowrocławiu 
w przedwstępnych w płatach na rzecz Pożycz 
ki Odbudowy K raju złożono już ponad 1 
milion złotych. Sumę tą  wpłaciło 156 obywa 
teli miasta (v).

TELEFONY W SZCZECINIE 
W nocy z dnia 2 na 3 bm. uruchomiona 

została w Szczecinie nowa autom atyczna cen 
tra la  telefoniczna

ROBOTNICA DYREKTOREM 
W powiecie włocławskim pracownica fa­

bryki m arm e'ady zostaje dyrektorem  tej fa­
bryki. Ruch kobiecy umożliwiony przez u- 
strój demokratyczny i.zw ija  się coraz bar­
dziej.

„POLSKI „OXFORD" W LUBLINIE 
Uniwersytet M arii Curie-Skłodowskiej 

otrzym ał od gminy m. Lublina rozległy te ­
ren, o powierzchni 22 ha. Po splantowaniu

i zalesieniu, powstaną w olbrzymim parki 
budynki uniwersyteckie, które pomieszczą 
sale wykładowe, zakłady, kliniki, labora­
toria, pracownie, lokale mieszkalne itp. 
Z najdą się w nim także domy akademickie, 
nowocześnie urządźcie . Odpowiednia ko­
m isja projektuje, aby ten „polski Oxford" 
pomieścił wszystkich słuchaczy Uniwersyte­
tu w Lublinie.

15 LAT W IĘZIENIA  ZA KRADZIEŻ 
DARÓW UNRRA.

OLSZTYN PAP. Przed Sądem Doraźnym 
w Olsztynie rozpatryw ana była sprawa Ma­
riana Góry i.S tanisław a Cybulskiego, oskar­
żonych o kradzież odzieży i obuwia na szko­
dę najuboższej ludności województwa z to­
warów UNRRA

Po udowodnieniu winy Sąd Doraźny ska­
zał obu oskarżonych na 15, la t więzienia.

10 LAT DLA RENEGATA 
Sąd specjalny w W arszawie na sesji w 

Białymstoku skazał na 10 lat więzienia J ó ­
zefa Olczyka, mieszkańca Goniadza za u- 
dział w katow aniu rodziny Wróblewokich.

N abożeństw o żałobne za spokój duszy

M A R I I  R A P A C K I E J
odbędz e s»ę w sobotę dnia 9 lu k  go o g-dz . fcl 4C w Lapi cy 
cm entarnej na  Pow ązkach. N astępnie odbędzie s ę w yprow adze­
nie zw .ck  na  cm entarz pow ązkow ski

o  czym pow iadam ają  
„Społem " Z w ą z e k  G ospodarczy bpoidz'eln i IŁ P. 

Związek R ew  zyjny S p ó d z b lm  R. P.

L E f t  3Ł A W IH  *  przekład Wandy Boye-!)dolsk|ei
O s i d n i s  d n i

fa sz tjsd & w sikće ig a  iśnp jearium
Do delegacja niam ’eckiaj zfckżył 

*ię jeden z naszych generałów . R o .e  
g ra j:  się w tym momenc e c ekaw a 
pod względem psychologicznym sce­
na. Na w -dcik radzieckiego gon sra la 
Kei.e-i wydus-l z s e h e  ujm ujący sa­
lonow y uśm iech i, wykonując o k rą­
głe ruchy pow italne, k lan a ją c  się i 
xauna.szyśc a szu-rgając nogami, d rob­
nymi kroczkam i podszedł do naszego 
generała . Za n.m, w śrćd  uśmiechów 
i wymuszonej w ytw om ości, dełikat- 
n  e przytupując nogami, ruszyła cala 
niem iecka delegacja.

Nadzieje Ke Ha były jasne. Chciał 
za nsoeoizcwać spotkań  e równych z 
równymi- To n!ew>aine przecież, że 
my jesteśm y pokonani, a wy zwyc ę- 
scy. My, generałów  e, wyciągomy 
o-to do siebie ręce ponad arm  CTIT t 
•lora am  i wydarzeniam i.

Ta cyn czna kalkulacja n :e udała 
eię. G eneral na,rz, obrzuciwszy N em 
ećw  rzeczowym  spojrzeniem, m l czy. 
P o tem  wydzije rozkaz straży:

—  Tych dwóch (mówńąc ta, wska- 
Tu e na Ke tlla i S tem pla) do taj m a­
szyny, tych trzech — Łam i t- d.

K eitel zbladł natychm iast. Na 
tw arzy  jego odbiła s ę wśc ekłość i 
•upo-korze-n e zsirazam — wyraz, k tó ­
ry  nie ustąpił przez cały dzień 8 
maja.

Niem ecka delegacja poszła w kie

j runiku maszyn. Nie odryw ając o-czu, 
patrzyłem  z.a n mi. W marszowym 
szyku, po czterech w szeregu, szli 
rów no w negę — nieprawdo podobny 
oddział generałów  uijarzm onych 
N emie-c- Nikt .ch nie form ował w 
tym  porządku, sami go zastosow ał, 
•ulegając ła, s.lk muiszticwego au to ­
m atyzm u, k tó ra  w łada każdym  Nicra 
cem, bez względu na to, czy jest źoi- 
n  eczem, czy- generałem , czy zw y­
czajnym cywilnym mieszczuchem. 
Sal. pod s trażą  ang ekkich  cl cerów , 
'konwojujących ich przez celą  drogę 
•od Fł&nsburga do B eri na.

Odlegwcść między sam olotem  a 
au tam i była nieduża — dwieśc e me­
trów. mn.ej więcej. P ięć minut.

N-emcy m aszerow ali w jakiejś d re ­
wnianej sztywności, w łaścw ej w k i  u 
niem ieckim  wojskowym . Szłli,, po* 
dzw an ając cistrogzim'., rytm icznie tu 
piąc lakierow anym i butami- Pod no­
gami ich kłębił się berliński kurz — 
kurz z niezliczonych ruin, osnuwają- 
cy Berlin, jak mgła, czerwonawo- 
szary, ceg lany  i wa<p'enny kurz woj­
ny. M aszerow ali, wbiwszy cezy w 
z emię, czasem  tylko, na ’jedno mgnie 
nie. ze z le d z e a k ą  zręeTrooććą oglą­
dali się na boki i natychm  ast znów 
opuszczali wzrok, ź«łbv n 'e w dziać 
pokonanego Benl:na. .Tako „prawo- 
skrzydł-owy". w pierw szym  szeregu

m aszerow ał Keitel, nerw ow o ściska­
jąc w ręku  m arszałkow ską buławę.

W iele myśli n asv -W  -a m  widok 
tego n ezwykłego orszaku: i rany 

■ d ta in g rad u , i , ’enp o n a  G cv.nt'ry , 
i męki L en 'ngradu i u pekorzen 'a  P a­
ryża.

A  cmi szli, m aszerując^ m ach nal* 
n e w tak t uroczys.ych, niemal p:o* 
mieniejących tr  uanf-em dfwię.;ów 
m arsza, granego na pow itanie Sprry- 
m-erzóuy-ch.

Usadow iw szy s 'ę  w samoch-cdach, 
Niemcy czekali chwili odjazdu- I cho- 
c aż us łcw ali nie patrzeć  w kierun* 
ku miejsca,-gdzie odbywało się spo t­

kanie ze Sprzym  erzeńcam i, oczy ich 
i głowy mimo woli odw racały  się w 
tę slrcnę , gdzie pow iew ały ch-o-iąg- 
wie i grzmiała m uzyka. Tłum  kores* 
pondentów , zgrom adzonych w ckól 
Niemców, p rzerzedzał s ę stopnio­
wo. Za n ieresow anie nimi w yczerpa­
ło się. W szyslko jest jasne.

R ozpoczął s'ę odjazd z Terrjpel- 
befu- Pół setk i sam ochodów osobo­
wych lśniącym sznurem  ruszyło po 
przez Berlin. Na czele jechali przed 
sta w! ciele Arm  i Czerwonej i Sprzy­
m ierzeńców. W  ogonie —  Niemcy.

4.
Teunpslhof mieści się na p o łu d au  

miasta- K arlhorst, cel naszei podró­
ży — we wschodniej części. P rzejeż ' 
dżam y spory kaw ał Berlina.. Szcze­
gólnie n teresu jący  jest widok B erli­
na dla tych." k tó rzy  go jeszcze nie 
widzieli po naszym  zw ycięstw *  — 
dla am erykańskich i angielskich de­
legatów . Gdzie niegdzie jeszcze nie

ugaszono pcźarów . Z n iek tó rych  
wejść dio m etro — z niepozornych, 
-landaryzow anych  stacyj — wydo­
bywa się dym- Miejscami szyny m e­
tro  wychodzą na pow ierzcha ę . bie­
gną dalej, podparte  żelaznymi słupa­
mi czw arlego piętra. Z lej nadziem ­
nej 1 ni. pozostały  tylko fragm enty.

Delegaci niemieccy nie utrzym ali 
się w przybranej na lotnisku pc-z.e 
m onum entalnego spokoju. Przyi.gnęl 
do szyb samochodowych- W idzą ol­
brzymie zwal ska ruin. W dzą bsrł ń- 
czyków, uprzątających  jezdnie z ce­
gieł i gruzu. Oto ki ku N c<mców grze 
bie się w ruinach sklepu pod f-mną, 
..Delikatesy" i nieustannie wsuwa 
coś w kieszenie i koszyki. M oże w 

tej chwil; generał-feldm arszalek Kei­
te l myśli o swoim niedaw no w yda­
nym ro>zkazię, w którym  pisał: „W 
ew akuow anych dziełn each N emiec. 
zaw artych  w strefie działań wojen­
nych, żołn erze niemieccy, winni naj- 
c ęższych p rzestępstw  w stosunku 
w cbec w łasnych niem ieckich wspó.- 
obyw ateli podlegają karaniu  naj- 

sroiszym i śr-odkam • Tylko w w yjąt­
kow ych w ypadkach  nie będzie s to ­
sow ana kara  śm ierci".

Jedziem y długą i szeroką Skalit- 
zerstrasse  w zdłuż linii miejskiej ko­
lei żelaznej. Biegnie ona nad mia­
stem  na w ysckości s ied m u  m etrów . 
Sznur m aszyn długim lak erew anym  
wężem  wije się m iędzy jtej powalo­
nym słupami.

P rzebyw am y w ąską b ru d aą  S rp re  
wę mostem, którego Niemcy nie zdą­
żył wysadzić. ,

H ertn ers trasse . I tu ta j tłum y Niem

o
ców zajmują się toale tą  swojej roz- 
kruszonej stolicy. Tu i ówdz e pod­
niesieni na duchu w .aśc ciele piw arń 
us łu .ą uruchom ić neonow e szy’dy. 

B erlińsk a m rowisko kipi. N iem .y 
bezustannie łażą tam  i z pow iotem . 
Bośpieszn e zm ień ają miejsca zamie- 
szkan a. sąsiadów, przyjaciół. Pow ­

szechne p rz e ta so w a n e . Nasze ko­
m endantury, wojenne na te ren  c Nie­
miec zaw alone są niemieckimi dono-
3&Z&-.

N ecczekiw ane spotkanie. Długi 
pochód cudzoziemców, oswobodzo­
nych z hi lerow skich obozów. Barw y 
wszystk ch narodów  — jugosłowiań­
skie, włoskie, francusk e. holEndfer- 
sk e i inne pow iew ają nad ręcznymi 
w ó zk am , nad row eram  . nad wózka­

mi dz ecięcym. w k tórych  wyzwoleni 
wiozą swój bagaż. Na slupie w eloję- 
zyczne nap  sy ze s trza łk ą  orien ta­
cyjną: ,.Do miejsca zbiórki obyw ateli 
ZSRR i innych państw ". Delegaci 
n 'em eccy odw racają głowy- Na prze 
ciwnej stronie ulicy wi-alki M urzyn z 
poczciwą i pogodną, jak u dz ecka, 

tw arzą, ujrzawszy, au to  z oficerami 
radzieckim i, entuźjas ycznie macha 
ręką. Delegaci n emieccy odw racają 
głcwy.

Wjeżdiżamy w szeroką F ran k fu rte r 
allee. Zaczyna się tu najmniej znisz­
czona część Berlina. Stoi dużo ca­
łych domów. Pow iew ają na n ch cho 
rą g w e , białe i naw et czerw one, te 
zresztą  z wyraźnym i śladami pc tyl­
ko co w ypru ych sw astykach Z sze­
roko o tw artych  ok en wychyleni 
Niemcy, gapią się na nasza kolumnę.

(D. c n.)

»
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Od małej kaczuszki do wielkiego dzieła
Mistres Eden o organizacji „Przyjaciół dzieci'1

(SAP) Godłem międzynarodowej organi­
zacji „Przyjaciół dzieci", której jedną z za­
łożycielek i przedstaw icielek jeat, bawiąca 
obecnie w Polsce, bratowa ministra Anthony 
Edena, pani Eden — jest m ała żółta ka- 
czuszLa. G odło to figuruje na wszystkich 
oficjalnych dokum entach organizacji.

Zapytujem y p. Eden, czemu właśnie żółta 
kaczuszka stanowi godło organizacji?

— „Żółta kaczuszka'* sta ła  się właśnie 
zalążkiem  naszej organizacji i posiada swą 
historię, sięgającą jeszcze okresu wojny, — 
odpow iedziała w ielka społeczniczka angiel­
ska.

Oto pewien krążow nik brytyjski sta ł kie­

dyś w pobliżu jednej z  wysp greckich, wy 
spy nagiej i w yjątkowo biednej. Na wyspie 
tej znajduje się klasztor, który przygarnął 
80 najbiedniejszych dzieci greckich, które 
u traciły  rodziców na skutek działań wojen 
nycb- Panow ała tam  straszliw a nędza, bra 
kło odzieży i pożywienia Dzieci te nie tylko 
nie posiadały, lecz nawet nigdy nie w idziały 
żadnej zabawki. Nie mogły się bawić pa­
tyczkiem, gdyż każdy kaw ałeczek drzewa 
potrzebny był -a  opał, żadna » pustych pu 
szek po konserwach nie mogła służyć do za 
bawy, bowiem była zużytkow ana jako ron 
del do gotowania. Stw ierdziła to załoga bry 
tyjskiego krążow nika, a że m arynarze są

Młodzież u Tow. Premiera
(SAP)- W e w torek  w ieczorną 

ArzetEikę cz terech  lwów przerw a 
niespodziew any hałas. Z nadjeżdża­
jących ciężarów ek przed P ałac R a­
dy M  nistrów  na K rakow skim  Przeć 
m :2śc u zaczęły się w ysypyw ać roze 
śtni-ane i rozśpiew ane grom ady.

—  N'0 , czegoś tak  ego to nie byw a 
ło w daw nych czadach... — m ruknął 
jeden  ze lwów i m achnął z dezap ro ­
b a tą  ogonem- —  Na bak c ężarów ką, 
bez w .eczorow yoh strojów i do tego 
z laką  w rzaw ą. S'.ary lew  przyzw y­
czai 1 się bowiem  do l imuzyn, diłuigich 

strojów  . dyskretnych  szep‘ów w da 
wnyoh przedw ojennych czasach-

M iłcdziei lwu na złość szturm em  
zdobyła P ałac i znakom  cie zagespa 
darow ała s'ę w nim, zapełniając bar 
wnym  ilumem w szystkie sale i za­
kam arki. B łękitne koszulki mło­
dych Turow ców , barw ne k raw aty  
h arcarzy  przy szarych i zielonka­
wych m undurach b a ło  - czerw oni 
ZW M-owcy, i barw ne kw iaty pełne 
—  W  cicwcy. Razem  ioqq
nłiodych roześm ianych tw arzy  — 
tych z ław ek u n iw ersy .eck ćh  i 
tych od w a rs r 'a tć w , ze szkól rolni­
czych i z organizacji terenow ych.

W  ta ich serdecznie gc-ipcdarz 
w'ecz-oru — bow- Prem ier Osóbka- 
M oraw ski w towzurzys'w e m ałżonki 
P o  hymn e rcz 'eg a 'ą  się spcnancz* . 
ne — Czuj, czuj, czuwaj! — harcer- 
s k e  na cześć P rem iera i: Niech ży­
je W ojsko F c ls k e l  — na pcw ifam e 
generała  Spychalskiego.

Tcw . Prem  er przem aw ia k ró tko  i 
se>rc*ecznie. ,-Jesteśc e frzzcm i z ko­
le . gcśćmi w tej sali. Gcścil śmy ro­
be ników i chłopów. T eraz w ’ amy 
W as, przcds'au? ciel m łodzieży p :l- 
8k'&;. Chcem y dać w yraz ternu, iak 
wielkie znaczenie przypisujem y 
W ?m, młodzieży, w życiu ’nowej, od­
rodzonej Polski".

O rk estra  zaczyna grać walca. W 
p e rw s z ą  parę  ru.;za tow. P rem ier 
z  jedną z harcerek .

W  czasie zabaw y przybyw ają go­
ść.e honorow i: W iceprem ier G o­
m ułka, Min s te r  M atuszew ski, W ice­
m inistrów  e M antel, W olski. Kucz­
kow ska i Biedo wicz- Kolo gedz ny 
łl-eij w itany hym nem  paós.w ow ym , 
wchodzi na salę P rezyden t B erut. 
Po pow itaniach P rezyden t rów n eź 
nie uchyla się od tradycyjnego w al­
ca.

W  czas e przerw y m iędzy tańca - 
m. m łodzież o-rg.an żuje w ystępy a r­
tystyczne. Najpierw  śpiew ają h arce­
rze. Ich p 'osenki — to echo niedaw ­
no m n onych walk partyzanckich i 
wyzwoleńczych. Z pośród deklam a­
cji najbardziej wzrusza w iersz ..List 
z obozu''- T w ardo  i zdecydow rn  e 
brzmi d sk lam ad a  ..Lewą m arsz" Ma 
akow sk ego i B roniew skiego „Pio­
nier". Są recy tacje  zb o ro w e, są 
inscenizacje zabaw ne i wesołe, s'ą 
'ańce w w ykonaniu zespołu ZW M  
pełen tem peram entu  k ra k o w a k  W 
ccw ców . W iciowcy cpcwiadaiią ró- 
wni-eż. jak to wyb erali s’ę na ten 
bail ' m ar'w ili się. że n e m a:ą fra­
ków, że n 'e  um ieją tańczyć fc*trot- 
ta. I zdec\x ,va ! . że ncr’epsza jes ' 
p rosto ta, aby tylko z sercem !

B ardzo się też podobała w-szyst- 
k m piosenka: ..Jesteśm y aw angar­
dą i arm ią p recy  tw ardą — los Pcl- 
sk* — to  nasz ło-s..-"

T ak  bow iem  ;efit. N 'e tylko b a w ć  
się do b alego rana w żerem  m łrdz e 
źy przedw c'snnej po traf nasza mło 
dzież dzisie’sza — cm  e się też ona 
brać  do pracy, do precy tw ardej co­
dziennej, p racy  d1 a jutra — bo w e 
że: los jPo śki — to je j los — pracu 'e  
dla swego dem okratycznego P ań­
stwa.

T ak, takiej m łodzieży w y stare  
lw y z K rakow skiego Przedm ieśc a 
w tych m urach n gdyśc e jeszcze 
nie widziały.

tradycyjnie wielkimi przyjaciółm i dzieci, 
wzięli to głęboko do serca

Jeden  z m ary-arzy  miał na pokładzie 
m ałą drew nianą zabawkę — żółtą kaczusz­
kę, k tó rą  wiózł do Anglii, d la  swego dziec 
ka. W zruszony losem greckich dzieci ofiaro 
wał tę kaczuszkę najmłodszemu z dzieci. 
Dar ten wywołał niespodziewany efekt, bu­
dząc zachwyt nie tylko wszystkich dzieci, 
lecz nawet i okolicznych mieszkańców. U- 
formował się wielki pochód od wybrzeży w 
kierunku klasztoru. Na czele kroczył malec, 
ciągnący żółtą  kaczuszkę na kółkach, za 
nim wszystkie dzieci i dalej tłum okolicz­
nych mieszkańców.

W idząc to marynarze, zaczęli natychm iast 
fabrykować prym itywne zabawki ze skrom­
nych, posiadanych na okręcie surowców 
P iłki ze szmat, pajace z tektury, lalki stru ­
gane w drzewie, a widząc radość zachwyco­
nych dzieci, stworzyli pierwszą komórkę 
organizacji „Przyjaciół dzieci", m ającej za 
zadanie niesienie biednym dzieciom pomo­
cy i radości. O rganizacja ta objęła wkrótce 
całą Anglię, a obecnie już cały świat.

Co „żółta kaczuszka'* przyniesie dzieciom 
polskim, pozbawionym przez koszmarnych 
pięć lat wojny beztroskiego uśmiechu — 
przyw ileju lat dziecinnych?

P. Eden zna wielkie potrzeby dzieci pol­
skich. Podczas swego pobytu w Polsce zwie­
dziła szereg zakładów  opiekuńczych oraz po 
znała życie dzieci w zniszczonych wioskach 
Kielecczyzny. Tragiczne warunki, w jakich 
znajdują się dzieci polskie, zrobiły wielkie 
wrażenie na p. Eden.

— Trzeba zorganizować akcję pomocy w 
skali międzynarodowej — mówi p. Eden. — 
W tym właśnie celu postanowiłam jechać 
specjalnie do Stanów Zjednoczonych.

— Dzieci polskie najbardziej ucierpiały 
pod okupacją hitl-row ską, zrobię wszystko, 
by nie zawiodły się na akcji „żółtej ka­
czuszki"...

Warszawa zbiera dokumenty
zbrodni hitlerowskiej

Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Nie- > nych z prośbą o dostarczenie wszelkiego 
miackich na m. s t  W lrszaw ę powołana do rodzaju dokumentów, placówek ogłoszeń o 
zbierania m ateriałów  dotyczących zbrodni dokonanych egzekucjach publicznych i za- 
niemieckich popełnionych na terenie m. <t j rządzeń o dokonaniu egzekucji tajnych, o 
W arszawy i okolic w latach 1939 — 19-15 podanie imion, nazwisk i adresów naocznych

PREN U M ERA TA  
,. R O B O T N IK A  ”

wraz z przesyłką 
wyi.oci zł 45.— 

m i e  s i ę c z n i r  
O płatę p rzy jm u ją  
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

Z  Ż Y C IA ,
POSIEDZENIE 

RADY GOSPODARCZEJ PPS.
(SAP) W dniu 6 bm. wieczorem w sali 

konferencyjnej Domu PPS przy ul. W iej­
skiej Nr. 18 odbyło się posiedzenie Rady 
Gospodarczej PPS pod przewodnictwem 
tow. w iceprezydenta Krajowej Rady Naro­
dowej — Stanisława Szwalbega.

ZEBRANIE DZIELNICY 
CJR0CHÓ7/-KAM I0NEK 

Towarzyszy dzielnic PPS Grochów - Ka­
mionek zawiadamia się, że w niedzielę da. 
10 lutego o godz. 12 w południe w lokata 
Dzielnicy Grochów (Podskarbińska 6) odbę­
dzie się walne zgromadzenie członków oba 
dzielnic w sprawie utworzenia wspólnej je------------» —-----------------  — -  w . n u . u v Kw.   -----w — •’P ' u n ' V  u i n w i a c u n  WSJJUinCj JfJ-

Zebrani wysłuchali między innymi referatu [ dnej dzielnicy. Towarzysze stawcie się w ezj- 
inż, B. W itwińskiego o „O rganizacji gospo- | ?cy.
darki energetycznej w Polsce".

«  POPRAW Ę BYTU NAUCZYCIELI 
Na ostatnim  posiedzeniu Prezydium C ei- 

tralnego Zarządu S^kcii Nauczycieli PPS 
powzięto szereg uchwał zmierzających do 
dórażnej poprawy warunków materialnych 
nauczyciel twa tak czynnego jak i emery

WALNE ZEBRANIE DZIELNICY 
GROCHÓW 

Dzielnica PPS Grochów zawiadamia' 
| swoich członków, że w niedzielę dn. 10 lu­

tego o godz 10 rano we własnym Iokala 
przy ul. Podskarbińskiej Nr. 6, (II piętro) 
odbędzie się doroczne W alne Zgromadzenie.

tów oraz wdów i sierot. Przede w szvstk;m I Obecność obowiązkowa, sprawy bardzo wa« 
wyjednywanie koncesji in d w rd tr  Inych i ze I łne-
społowych na przedsiębiorstwa handlowe 
np. czytelnie, księgarnie, sprzedaż pism ' tp. 
nodięcie starań  w kierunku powoi ,n:a pół- 
dzielni mieszkaniowo - bn d o v lm ej •?, zc- 
'’ólnie na terenie W arszawy i w miastach 
zniszczonych, powołanie nauczycieli -ło p n

WALNE ZEBRANIE DZIELNICY 
kAMIONEIC 

Dzielnica PPS Kamionek zawiadam ia 
swoich członków, że w niedzielę dn. 10 lu 'e  
go o godz. 10 rano w lokalu PPR  przy uL 
Podskarbińskiej Nr 6 1. piętro odbędzie sięćy w  związkach spćłdzielczo-gospodarerynh j  Nr 6 Ł P ^ łro  odbędzie się

i oświatowych na swoim terenie -vacy “ or° c t”e walne zgromadzenie. Obecność o- 
stw arzaiąc tym dla nich dodatkowe płatne I  I>ow,^ kow«- sP '*w y nader ważne
zatrudnienie, bez szkody dla ich pracy za­
wodowej. ,

UW AGA TOWARZYSZE POSŁOW IE 
TO K. R. N.

Ci towarzysze posłowie do K R N , łcLórzy 
ic zgłosili się jeszcze w wydziale samorzą- 

dowo - parlam entarnym  CKW. PPS., proszę 
ni są o przybycie w możliwie najszybszym 
terminie.

WALNE ZEBRANIE DZIELNICY 
PRAGA -  CENTRALNA

WALNE ZEBRANIE DZIELNICY 
ŚRÓDMIEŚCIE 

W dniu 10 lutego o godz. 10 w pierwszym
terminie i o godz. 10 30 w drugim, odbędzie 
się W alne Roczne Zebranie Członków PPS. 
Dzielnicy Śródmieście w gmachu BGK., sala 
trzecia (parter) wejście od Al. Jerozolim ? 
kich z następującym  porządkiem  dzien­

nym:
W ybór prezydium, odczytanie p rotokuła 

z os iego Walnego Zebrania. Spraw ozda-
i n'e z działalności Komitetu i Komisji Rewi- 

W dniu 10 lutego rb. o godz 10, a w dru- zyjnej, a) Gospodarcze, b, Kasowe, o) Dzia- 
gim terminie o godz. 10.30, w sali teatralnej I falności Sekcji kobiecej i K ulturalno O- 
p-rzy ul. Szerokiej 2 4 odbędzie się Walne j światowej, dyskusja, wnioski; w ybciy: a) 
Roczne Zebranie członków PPS. Dzielnicy Komitetu Dzielnicy, b) Komisji R ew izv -a iT m In _ r'/xn-i-wt n „ . . . . .  J1_ J •......   I , « . . .I raga — Centralna. Na porządku dziennym 
*m. in: sprawozdania dotychczasowych władz, 
wybory: Komitetu Dzielnicy i delegatów na 
Zjazd WK PFS. /

Członkowie zalegający w płaceniu skła 
dek za 3 mies. nie mogą brać udziału w ze 
braniu.

   .

Kronika wył
8 M ILJ. DEFICYTU W  SOFOCIE | 16 szkół, to obecnie ich jest 17 Izb szkol-

stawia sobie jako cel najbliższy wyswietle- 
»i» wszystkich okoliczności towarzyszących 
masowym egzekucjom publicznym, v.ykonj- 
wanym na placach, ulicach W arszawy i w 
okolicach w czasie okupacji tiemieckiej 
przez agentów rządu hitlerowskiego, głównie 
od października 1943 r. do maj ł 9H  r ,  
jak również masowych egzekucji tajnych, 
upraw ianych w czasie okupacji aż do wybu­
chu powstania warszawskiego Pożądanym 
jest ustalenie od kogo wyszły zarządzenia 
dokonania każdej egzekuc;i i ktc te • gzeku- 
cje wykonywał oraz d-ivc*i dotycząc'Ch i— 
sobistości tych; co padł! ofiarą egzekucji.

Wobec tego Okręgowa Komisja zwraca 
się do wszystkich instytucji i osób pryw at-

świadków egzekucji oraz imion i nacwisk i 
adresów krewnych ofiar, lub dobrych znajo­
mych. "którzy mogą p o d ić  dane dotyczące 
straconych oraz okoliczności fch zaareszto­
wania przez agentów hitlerowskich.

Byłoby bardzo pożądanym, by naoczni 
świadkowie egzekucji oraz krewni i bliscy 
osób straconych stawili się sami do biura 
komisji mieszczącej się przy ul. Leszno 53 
w gmachu Sądu Grodzkiego (VI piętro po­
kój 643) lub też oadesłali swoje adresy przy 
czym świadkowie zamieszkali w Warszawie, 
będą wzywani f zbadani w biurze komisji, 
zaś zamieszkali poza W arszawą przez w ła­
ściwe Komisje Okręgowe lub Sędziów Śled­
czych.

S P O R  T
„SLALOM — GIGANT"

W  dniu 6 bm. rozegrano w Zakopanem na 
trasie 1.200 m z Kasprowego W i..chu  w 
kierunku Hali Gąsienicowej ,.Slalom gigant" 
dla pań i dla mężczyzn. W arunki były b. 
ciężkie. Pierwsze miejsce dla pań zajęła Bu 
jakówna Hanna (SNPTN) uzyskując czas 
2,03 min. Drugie miejsce zajęła Bachledów- 
na .  Kuruś M aria (SNPTT) 2,29 miń. Trze­
cie — Mozerówna Halina ( ,W isła *) 2,53 
sek. Czwarte — Szenk Gieorgij-Libik K or­
nelia (Węgry) 2,56 sek.

Pierwsze miejsce w slalomie panów zdo­
był Bachleda-Kuruś Andrzej (SNPTT) uzy­
skując czas 1,47,5. Drugi — Paw lica. Jan  
(SNPTT) 1.48 min. Trzecie — C iaptak Gą- 
cienica Jan  (SNPTT) 1,52. Czwarte — M a­
rusarz Józef (SNPTT) 1,54 min. P iąte Her- 
rendi Szula (Węgry) uzyskując czas 1,54,5. 
Szóste — Sigeti Lajos (W .gry) 1,55. Siódme 
— 1 'b ig  Georg (Węgry) 1.52. Ósme — Szin- 
dler Jerzy  („W isła") 1.50,59.Dziewiąte — 
Szikloc Peter (W ęgry) 2.00,5 Dziesiąte — 
Kozak Tadeusz („W isła”) 2,01. ‘

Na ostatnim  posiedzeniu MRN w Sopocie 
przedstaw iono prelim inarz budżetowy na 
rok 1945-19-16, który przew iduje ok. 8 miln. 
lelicytu. Deficyt ten poęhodzi głównie z 

pierwszego okresu po uwolnieniu Sopot, gdy 
miasto nie miało żadnych dochodów. Zarząd 
miasta liczy, że^ finanse ulegną poprawie z 
nastaniem sezonu letniego, gdy napłyną z 
całego kraju  kuracjusze i turyści. Należy 
podkreślić, że mimo tak poważnego deficytu 
MRN przeznaczyła 120.000 zł. na stypendia 
dla niez: możnej młodzieży szkolnej.

2 5 -L E d E  PRACY ZAW ODOW EJ

Przed 25 laty  przybył do Grudziądza 
Zygmunt Kubiński, drukarz, obecny dyrek­
to r wydawnictwa „Głosu P om orza", orga­
nu PPS na północne Pomorze — Warmię 
i Mazury. Przed paćoma dniami tow. Ku- 
tiń sk i obchodził 25-lecie pracy zawodo­
wej.

GDYNIA MA DZIŚ W IĘ C EJ SZKÓŁ 
JA K  PRZED W O JNĄ  

Ze sprawozdania zarządu miejskiego na 
posiedzeniu MRN w Gdyni, wyoika, iż mia­
sto uznając za palącą sprawę uruchomie­
nie szkćł, przystąpiło  na własną rękę do ich 
budowy Kiedy w roku 1939 było w Gdyni
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r** u s ł y s z y m y  
* JD w  r a d i o

SOBOTA, 9 LUTY 
7.00 DziAi. por. 7.15 Muz. z płyt. 7.50 O 

czym pisze prasa stoł 8.00 Powt. dzień, por
11.00 Kronika W-wy. 11.10 „Dni trzeźwo­
ści” rep. W. W agnera 12.10 Dzień, połud 
12.25 Pieśni Brahmsa. 12.50 Skrz. posz. ro­
dzin. 13.00 Kwadrans muz. węg. z płyt. 13.20
Na ziemiach odzysk. 16.00 Słuch, dla dzieci
„H istoria żółtej Ciżemki” wg. A. Domań­
skiej 16.25 Utw fort. w wyk. T. W oyta- 
szew skiej-Janiszew skiej. 16.40 Przegl. codz.
17.15 Muz z płyt. 17.30 Lekkie duety i pie­
śni w wyk. Z. Fabry i W. Bregy. Przy fort
W. Szpilman. 18.00 „Cromvell i jego cza­
sy" odcz. pop -nauk  Z. M łynarskiego. 18.15 
Przegl. prasy kraj. 18.20 Aud. muz. ludowej 
18.50 Skrz. poszuk rodz. zagr. 19.00 Aud. 
muz. z życia Naród. Słowiańskich, bali. S ło­
wackiego w wyk J . S. Adamczewskiego.
19.15 Skrz. posz. rodz. zagr. 19.40 Dzień, 
wiecz. 20.00 III aud. z cyklu „40 la t piosen­
k i” w wyik. I. Kwiatkowskiej, M. Mileckiego 
i W. Szpilmana. 20.45 Turn, recyt. utw. A. 
Mickiewicza 2150 Skrz posz rodz. zagr.
22.00 Konc. ork. taneczn PR. 22 45 Ostatnie 
wfad. dzień. rad. 22 55 Przegl. prasy zagr. 
23.05 Muz. tan. z płyt. 23.25 Skrz. posz. ro­
dzin zagr. 24.000 Hymn.

c) przedstaw icieli na zjazd WK PPS, d) 
:złonkow Dzielnicowej Rady Narodowej.
 ̂ Członkowie zale j- y z płaceniem skła­

dek przez okres 3 miesięczny nie mogą brać 
działu w Zebraniu.

Przestrzeganie punktualności w przybyciu 
*na Zebranie i udział w ńim obowiązkowy 

I' dimiiiUiiummiiiimiiiiitimiiiniiiniii'MniiimmwHHtniiigtmimmiimwiuitMMf 
UW AGA KOREKTORZY!

W sobotę o godz. 17.30 w D rukarni „Czy. 
-Inika , M arszałkowska 3-5 zebranie Ko­

rektorów, jako Sekcji Zw. Dziennikarzy. 
(Pok. Nr. 6 K orekta „Rzplitej.JA

X

Teatr P ohk t (Karasia 2): dziś o guda. 
i 7 30 „Lilia W eneda' w premierowej obsa­
dzie

Opera (M arszałkowska 8) codziennie o

nych było 134, obecnie jest 147. W 1939 r. 
na JęJną izbę szkolną przypadało 95 dzie­
ci, obecnie 75. Na szkolnictwo wydano ogó­
łem 2.503.009, zł. Natomiast ilość uczących 
się jest mniejsza, bo gdy w roku 1939 by 
ło 13.000, to obecnie 11.000.

PREM IE ZA W SKAZANIE 
WYWIEZIONYCH NARZĘDZI 

Zarząd Miejski w Gdyni w ydał odezwę I
do Polaków, powracających z zagranicy z godz! 17 min. 30 „Cyrulik Sewilski” w pre-
wezwar.iem, by wskazywali miejsca, w któ- mi .owej’ obsadzie.
rych są jeszcze na obszarze Niemiec i in- Teatr M ały  (M arszałkowska 81) codzien­
nych krajów  urządzenia, przedm ioty i za- nie o godz. 16 Szopka Polityczna, a o godz.
bytki bę. ące własnością Państwa i obywa- I 18 „Macierzyństwo Panny Ja d z i” komedia
teli polskich, gdyż jest możność uzyskania w 3 aktach J. Śliwiny.
tych rzeczy. Za wskazanie takich miejsc bę- I Teatr Powszechny (Zamojskiego 20) co­
dą przyznawane zależnie w wysokości 5 1 dziennie o godz. 18 dram at w 5 aktach 8
proc. w artości przedmiotu. Informacje nale- I prologiem H. Ihsena p. Ł „Wróg Ludu” w
źy składać w Zarządzie M iejskim w Gdyni [ reżyserii H. Maryciriskiego.

Teatr Comedia (Czwedzka 2-4) codzien­
nie o godz. 18 komedia karnaw ałow a M. Ba­
łuckiego p. t. „Dom O tw arty" w reżyserii J .  
Bielicza.

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8)« 
gra codziennie noworoczną rewię pt „Cio­
cia UNRRA z udziałem całego zespołu.
O ikiestrą dy rjgu je  St Nawrot, przy torU - 
niame W. Kasztelan.

Sala Wedla (Zamojskiego 26): dziś a  
godz 18 .Skiz Zapolskiej z Mieczysławą 
Ćwiklińska.

Referat Odszkodowań pokój 24,

Wykonanie pierw szego wyrokii 
S^iów  Doraźnych

(SAP) We W rocławiu wykonany został 
pierwszy w Polsce wyrok śmierci sądu do­
raźnego.

Stracony został przez powieszenie E. Ra- 
taniec, funkcjonariusz straży przemysłowej, 
za zastrzelenie funkcjonariusza M ilicji Oby­
watelskiej, Pikulskiego.

G6Ł0SZEHIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W ar­

szawy) ^specjalista chorób skórnych i we­
nerycznych. pęcherza Przyjmuje: Łódź. ul 
Kilińskiego 132 w godz. 12 — 2 i 4 — 6 
Tel. nr 205-55 91

POTRZEBNI dwaj mechanicy do w ar­
sztatu samochodowego od zaraz. Zgłaszać 
się ul. W iejska 18, CKW. PPS. W ydział Go 
spodarczy.

UNIEW AŻNIAM zgubioną kartę  rejestra 
yjną RKU. — Ostrowiec - Świętokrzyski 

na nazwisko Kończyk Mieczysław, zam. w 
Ćmielowie ul. Sandomierska 68. 132

UNIEW AŻNIAM zgubioną kartę  re jestra­
cyjną wojskową Nr 112 na nazwisko Stys Bo 
lesław, W-wa, Żoliborz ul. Dziennikarska 11.

( j O M A )
Kino „Atlantic" ul. Chmielna 33. Nowy 

film produkcji angielskiej „Nieuchw> iuy 
Smith w rolach gł : Leslie Howard i M ary 
Morris. Nadprogram A ktualności Fol. k ie j 
Kroniki Filmowe/.

Kino „Polonia“ M arszałkowska 56. „Cza- 
kaj na Mnie1, oraz aktualności Polskiej Kro 
niki Filmowej.

Kino „Tęcza", Żoliborz — Suzina 4. Ko-
!J7

ca“ oraz A ktualności Polskiej Kroniki Fil-

Kuratorium Okręgu Szkolnego K ieleckie­
go w Kielcach zatrudni w b. r. i od nowego 
roku szkolnego pewną liczbę nauczycieli 
spółdzielców w szkołach przysposobienia 
spółdzielczego I. i II. stopnia i w liceach 
spółdzielczych. W ymagana praktyka spó ł­
dzielcza i w ykształcenie handlowe. Zgłosze­
nia: Kuratorium  — Kielce, Hotel Bristol.

media nieporozumień miłosnych „Cztery Sef 
ca” ora; *" ‘ " — '* ~
mowej.

Kino „Syrena“ Praga — Inżynlerstfa 4.
Film polski „S trachy” w rolach gł.: J  An­
drzejewska. H. Karwowska, M Ćwikliń a, 
E. Bodo, J . W ęgrzyn oraz A ktualności Pol­
skiej Kroniki Filmowej.

Początek seansów: we wszystkich kinachi 
13. 15, 17, 19, w niedzielę i święta poranek 
o 11-ej.

UW AGA: Bilety ulgowfc w przedsprzeda­
ży dla członków Zw. Zaw i O rganizrcyj 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w R a­
dzie Zw Zaw przy ul Targowej 15 oraz w. 
Zaw Prąc Budowl ul M arsz-lkow ska 72, 
codziennie od 9 do 12-ej w poł.
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